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GROSZY 


Genewa, 9. 12. PAT. Delegacja węgierska 
złożyła w sekretarjacie generalnym zapowie 
dziane przez p. Eckhardta memorandum, 
stanowiące odpowiedź na memorandum jugo 
słowiańskie. Zawiera ono rozwinięcie tez, sfor 
mułowanych przez p. Eckhardta w jego one- 
dj przemówieniu. > 


W kołach węgierskich podkreśla się, że 


memorandum zostało znacznie skrócone i 
usunięte zostały niektóre dokumenty, które 
ewentualnie delegacja węgierska  przytoczy 
w późniejszej debacie. Delegacja węgierska 
pragnęła w ten sposób wykazac swoją poje- 
dnawczość i umiarkowanie, przystosowując 
się do ogólnych tendencyj głównych mo- 
carstw, 


000 żołnierzy tudzocjomkich w Zagl. Saary 


Genewa, 8. 12. (PAT). Agencja Havasa donssi: 
Dziś przedpołudniem odbyło się pouine posiedze- 
gio Rady Ligi Narodów. Porząkiek dzienny obej- 
mowal sprawę utrzymania począdku w czasie pie- 
biscytu na teren% Saary, dalej Rada zapoznała się 
z odpowiedzią rządu niemie.kiego na propozycję 
win. Lavala, jak również omówiono zarządzenia, 
mające na cełu ułatwienie natychmiastowej .współ- 
pracy państw, z których kontyngentów . wojsko- 
wych składać się będzię policja międzynarodowa, 

Po zakończeniu obrad Rady okazało się, iż Ra- 
da ustaliła wysokość sił policji międzynarodowej 
dla Saary na 5.000 ludzi. Siły policyjne składać 
się będą z jednego bataljonu wojsk brytyjskich, 
jednego wojsk włoskich, oraz jednego bataljonu, 
złożonego z oddziałów holenderskich i szwedzkich, 

Rada powołała dalej komitet trzech, złożony z 
przedstawicieli państw. dostarczających oddziałów 
wojskowych dla policji międzynarodowej. Do ko- 
m,iietu tego z ramienia Wielkiej Brytanji wejdzie 
gen. Temperley, z ramienia Włoch gen. Visconti 
Prasta. Komitet ten opracuje szczegóły organizacji 
międzynarodowej siły policyjnej w formie projektn 
który ostatecznie będzie zatwierdzony przez Radę 
Ligi Narodów. 


8.000 ŻYDÓW Z ZAGŁ. SAARY ZNAJDZIE 
ZATRUDNIENIE WE FRANCJI 


Paryż, (ŻAT) Komitet dla ochrony praw 


żydowskich w Europie Środkowej i Wschod 
niej, na czele którego stoi p. minister senatu 
Justin Godart, przedłożył rządowi francus- 
kiemu memorjał o sytuacji ludności żydow- 
skiej w Zagłębiu Saary. Memorjał domaga 
się zabezpieczenia praw Żydów saarskich bez 
ograniezenia czasu. (Jak wiadomo, układ nie- 
miecko-francuski w sprawie Saary gwaran- 
tuje równe prawa wszystkich mieszkańców 
jedynie na przeciąg jednego roku). 

Komitet zwrócił się z prośbą do rządu 
francuskiego o wydanie zezwoleń na pracę 
uchodźcom z Saary, w stosunku do liczby 
francuskich robotników, którzy znaleźli za- 
trudnienie w przedsiębiorstwach handlowych 
i przemysłowych, założonych we Francji 
przez niemieckich uchodźców Jak przypu- 
szczają dałoby to możliwość egzystencji oko 
ło 8.000 osób. 

Jak donoszą rokowania w tej sprawie roz- 
wijają się pomyślnie, 

Premjer francuski Flandin jest honoro- 
wym prezydentem Komitetu dla ochrony 
praw żydowskich w Europie Środkowej i 
Wschodniej. 


|| [a 


Zapewnienia pokojowe zastępcy 
Fihreta 


Berlin, 9. 12. (PAT). Na meetinga w Bochum 
wygłosił zastępca kanclerza Hitiera minisier Hess 
wobec 40.000 słuchaczy mowę, w której m. in. 0- 
świadczył: „My, Niemcy, możemy spokojnie ocze- 
kiwać rozwoju wypadków  wewnętrzno-politycz- 
nych. Ze swej strony czynimy wszystko, celem u- 
możliwienia Europie spokojneg» rozwoju”. Odpo- 
wiadając na pogłoski i alarmy wojenne, minister 
mówił: Nłe wierzę w bezpośrednia nielezpieczeń- 
stwo wojny, nie wierzę też, aby: istnieli świadomi 
swej odpowiedzialności politycy, będący prawdzi- 
wymi pełnomocnikami swych narodów, którzyby 
parli do wojny. Zainteresowane w istnieniu nieuf 
uości między narodamć są inne elementy, do któ- 
rych zaliczyć należy emigrantów. Pokój światcwy 
utrzymać mogą uczciwi żołnierze prędzej niż zło- 


śliwi dziennikarze, oraz ludzie, atakujący Niemcy 
w przekonaniu, że w ten sposób służą pokcjowi. 

Hess przyznał, że istnieją dziennikarza zagra- 
niczni, ujawniający wielkie zrozumienie dia Nie- 
miec, dodając, iż uważa za swój obowiązek stwier- 
dzić publicznie, jak wielkie znaczenie ma uczciwa 
praca dziennikarska dla. uspokojenia narodów. — 
Propagatorami wojny, są, zdaniem ministra, ży- 
wioły, które nie mają żadnej odrowiedzialności 
za losy narodów. 

Wspominając o stosunkach  niamiecko francu- 
skich, min, Hess oświadczył: „My, Niemcy, nie że- 
steśmy dziś zdania, jak to sądziliśmy w czasie cku- 
pacji Ruhry, że Francja dąży do zniszczenia na- 
szego kraju. Zmiana stanowiska Francji wobec Nie- 
miec musiała naturalnie pociągnąć za sobą radosi:ą 
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Oddział Świarowego Związku 
Ugolnych Sjunistiow w Wiinie 

Wilno (ŻAT) W związku z odezwą Cen- 
tralnego Komitetu Organizacji Ogólnych 
Sjonistów odbyła się tu narada działaczy 
sjonistycznych w sprawie utworzenia orga- 
nizacji Ogólnych Sjonistów w. Wilnie i oko- 
licy. 

Na naradzie, która się odbyła pod prze- 
wodnictwem inż. Spiro uchwalono natych- 
miast przystąpić do legalizącji nowej orga: 
nizącji oraz do zwołania zebrania założyciel- 
skiego. 


Apel Karola Capka przeciwko ś 
antysemityzmowi 
Praga (ŻAT) W „Lidovych Novinach” 


ukazał się apel, podpisany przez słynnego 
czeskiego pisarza Karola Capka, pod adre- 
sem studentów czeskich. Capek  stwierdzo, 
że okrzyk „Precz z Żydami” obcy jest tak 
demokratycznej Francji i Anglji jak i fa- 
szystowskim Włochom. Okrzyk ten należy 
do dorobku kultury” Rzeszy hitlerowskiej i 
nacjonalistów austrjackich. Musimy jednak 
dowieść, zaznacca w końcu Karol Capek, ze 
i pod tym względem nie damy się zgermani- 
zować. 


Akcja przeciwko wydawnictwom 
w języku zydowskim w Palestynie 
Jerozolima (ŻAT) Na walnem zgromadze 
niu Związku Adwokatów w  Tel-Awiwie 
uchwalono 30 głosami przeciwko 4, odwołać 
adw. Rafalkesa z zarządu związku. Uchwała 
ta jest rezultatem zatargu w łonie związku, 
spowodowanego okolicznością, że adw. Ra- 
falkes, który jest, jak wiadomo, przywódcą 
Poale-Sjon-lewicy, wydaje ostatnio w Tel- 
Awiwie pismo w języku żydowskim p.t. 
„Najwelt”. Adw. Rafalkes zakomunikował, 
że występuje ze Związku Adwokaców. 
Jerozolima (ŻAT) Sprzedawcy gazet w. 
Tel-Awiwie otrzymali listy z ostrzeżeniem, 
aby zaniechali sprzedawania czasopism w ję- 
zyku żydowskim. „Najwelt' i „Benajung”, w 
przeciwnym bowiem razie „będą mieli szko- 
dy materjalne i moralne”. Listy zostały pod- 
pisane przez „Kwucat Kanaei Haiwrit"”, 
ABEL T0EŁ 24 5 BÓL 2 >. PÓRAOODIREWĄ 
zmianę w ustosunkowaniu się Niemiec. wobec Fran- 
cji. Dziś wierzymy, że porozumienie z Francją jest 
gi możliwe, a przemówienia i wizyty b. fran- 
cuskich żołnierzy frontowych oraz odpowiedzi, ja- 
kie otrzymujemy od b. żołnierzy frontowych in: 
rych krajów na nasze hasła pokojowo, utwierdzają 
nas w tem przekonaniu”, 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 11. XII. 1984 


Certyiikaty bez reilekiantów 


Nie dawniej, jak jeszcze dwa lata temu, 

w Berlinie, lub innych miastach niemieckich, 
o większych skupieniach żydowskich, miały 
miejsce dziwne zebrania. Odbywały się w 
najelegantszych salach, na jakie stać było 
żydowskie sfery asymilatorskie i socjalde- 
mokratyczne. Do zebranych tam pięknie 
ubranych pań i poważnych panów przema- 
wiał, przyjęty jakby nowy Mesjasz, Otto 
Heller, autor książki w języku niemieckim. 
Der Untergang des Judentums”, który opo- 
wiadał o tej obiecanej Żydom przez komin- 
tern ziemi nad Amurem lub Bidżanem, ka- 
piącej złotem i naftą. Opowiadał cuda o tych 
tajgach mandżurskich i — nawoływał do 
wyjazdu, do pielgrzymki birbidżańskiej. Z 
lekkim, wytwornym śmieszkiem na ustacn. 
Bo dobrze wiedział, że żadnemu z tych ele- 
ganckich pań i panów nawet we śnie nie 
przyjdzie do głowy, by przenieść się do no- 
wego Edenu. Ale, by zaspokoić sumienie 
proletarjackie, nie skąpili ci panowie — pie- 
niędzy. Dawali pieniądze na „żydowską, 8u- 
cjalistyczną republikę’. To był istotny i głó- 
wny cel tych propagandowych podróży no- 
wych apostołów tej „republiki żydowskiej”, 
która w ciągu kilku zaledwie lat zmieniła 
trzykrotnie swą siedzibę i odbyła tak daleką 
drogę z Białej Rusi przez Krym do granicy 
mandżurskiej, do Birobidżanu. Przyjechali z 
Rosji, ażeby ci panowie nie dawali przypad- 
kiem pieniędzy na Palestynę, ażeby przeciw 
stawić Palestynie i sjonizmowi miraże biro- 
bidżańskie. Aż przyszedł 30 stycznia 1933 
r. Tysiące żydów w obozach koncentracyj- 
nych, bojkot, paragraf aryjski, utrata chle- 
ba. Przed żydostwem niemieckiem stanęło 
tragiczne pytanie, które oni przedtem słysze 
li tylekrotnie z ust Żydów wschodnich: 
Lean? Dokąd? I wówczas niejeden z tych 
panów przypomniał sobie tych, którzy mó- 
wili o Birobidżanie, którzy od nich brali gru 
be nieraz pieniądze. Gdzie się podziali owi 
wysłannicy tego raju, który Sowiety ponoć 
gotują dla żydów? Zniknęli bez śladu. Cze- 
mu ich niema teraz, gdy Żydzi niemieccy 


skiego, gdy ci Żydzi wędrowali do krajów 
egzotycznych? Sto tysięcy Żydów oblęgało 
urzędy palestyńskie, z których tylko jednej 
dziesiątej części (ale zawsze koło  dziegięć 
tysięcy!) udało się przesadzić barjery certy 
fikatowe, przeszkody stawiane zgodnie przez 
Anglję i Niemcy. Tysiące poszły do krajów 
skandynawskich, Francji, Belgji, wszędzie, 
gdzie ich tylko wpuszczcno. Niedawno prze- 
cież ogłosił p. MacDenald, przewodniczący 
komisji przy Lidze Narodów dla spraw ży- 
dowskich uchodźców z Niemiec, spis kra- 
jów, do których skierował się prąd emigra- 
cyjny Żydów niemieckich. Ale nadaremnie 
się szuka w tem tak licznem zestawieniu Bi- 
robidżanu, o którym tak głośno było przed 
30 I. 1933, a obecnie znowu tak bardzo rekia 
mowanego. Pytanie nasze jest bardzo kou- 
kretne i ścisłe: ilu Żyłów niemieckich po- 
szło do Birobidżanu? Przecież ludzie, ucieka 
jacy przed obozami koi.eatracyjnemi, przed 
śmiercią głodową, przzd siepaczami hitlerow 
skimi, nie są wybredui. Dlaczego Birobidżan 
nie dał schronienia bodaj części rozgromio- 
nych Żydów niemieckich ?? 

—Mniejsza o żydów niemieckich. Ale isto- 
tnem dla wartości Birobidżanu jest ustosun- 
kowanie się Żydów rosyjskich, dla których 
dzieło to jest w pierwszym rzędzie pomyśla- 
ne. Nie o omówienie całego problemu nam 
teraz idzie. Należy tylko zwrócić uwagę na 
pewną krótką wiadomość, pochodzącą nie 
od „tendencyjnej” prasy  kapitalistycznej, 
ale od czynników, zajmujących się propago- 
waniem Birobidżanu. Otóż doniosła komuni- 
styczna prasa z Rosji Sowieckiej, że z po- 
czątkiem r. 1934 zwróciły się władze Birobi- 
dżanu (nibyto już „żydowskie”) do władz 
centralnych o przysłanie 4000 Żydów do Bi- 
robidżanu dla osiedlenia ich w tamtejszych 
kołektywach, przemyśle itd. Do tej chwili, 
mimo licznych urgensów, odezw, nawoły- 
wań, przybyło tylko 1800 Żydów. Miljonowe 
społeczeństwo Rosji Sowieckiej (2 milj. 
600,000 w r. 1926) nie jest w stanie dostar- 
czyć 4000 Żydów, którzyby dobrowolnie osa- 


szli w najdalsze zakątki naszego globu ziem- dzili się w Birobidżanie. 


Prasa, będąca na dobrze płaconej służbie 
u organizacyj sowieckich, kierujących kolo- 
nizacją birobidżańską, musiała jakoś uzasa- 

dnić tę dziwną oporność Żydów rosyjskich, 
ten brak najmniejszego zainteresowania dla 
wysiłków Rządu Sowieckiego stworzenia tak- 
że dla Żydów autonomicznej jednostki tery- 
torjalnej. Oczywiście, odpowiedź się znala- 
zła. Godna djalektyki bolszewickiej. Otóż 
tłumaczą spece od Birobidżanu, że tylko z tej 
przyczyny tylko 1800 żydów udało się do Bi- 
robidżanu, ponieważ... Żydom w Rosji powo- 
dzi się tak dobrze, że trudno od nich, aby 
porzucili miljonowe miasta, gdzie mieszkają 
i pracują, jak Moskwa, Leningrad, Kijów itd. 
i poszli w pustkowie birobidżańskie... 

Na dobry żart należy odpowiedzieć żar- 
tem. Bo na co maltretować agentów akcyj 
birobidżańskich niewygodnemi pytaniami, 
jak np.: na co ta cała impreza,na co wogóle 
Birobidżan, skoro Żydom w Rosji tak do- 
brze się powodzi? W Rosji sowieckiej za po- 
dobne pytania idzie się na Sybir, lub do — 
Birobidżanu, ale miast pytań mamy propo- 
zycje, które z uwagi na warunki, pozostały 
niestety tylko w erze dobrych żartów. Pro- 
szę ogłosić w Rosji Sowieckiej, a przede- 
wszystkiem w tych miljonowych miastach, 
w których się Żydom tak nadzwyczajnie ma 
powodzić, że przeznaczono 4000  certyfika- 
tów palestyńskich dla Żydów rosyjskich, 
którzy chcą opuścić Rosję i przenieść się do 
Palestyny, z tem oczywiście, że mogą spo- 
kojnie i bezpiecznie wyrazić i wykonać swą 
wolę... 

I wówczas zobaczylibyśmy, czyby znowu 
zgłosiło się tylko 1800 Żydów, czy ci Żydzi, 
którzy nie reflektują na „certyfikaty birobi 
dżańskie”, którzy się tak zachwycają rad- 
jem, teatrami, kulturą wiglkich miast cent- 
ralnej Rosji, nie okazaliby nagle, wbrew ma 
terjalizmowi dziejowemu, ochoty porzuce- 
nia tego wszystkiego. Nie 1800, nie 4000, 
ale więcej, aniżeli nam wszystkim się zdaje. 

A gdyby nasza propozycja, niestety reto- 
ryczna tylko, miałaby kiedyś stać się fak- 
tem, byłbym zatem, aby przy rozdziale cer- 
tyfikatów wśród Żydów rosyjskich, w pier- 
wszym rzędzie i przed wszystkimi innymi, 
uwzględnić żydów. — z Birobidżanu!! 

Dr. M. POMERANZ. 


CH. N. BIALIK 


SALOMON | 


ASZMADAJ 


Z oryginału hebrajskiego przełożył Władysław Chrapustāa 
(Dokończenie). 


Odpowiedział Benaja: 

— Nie, już od rzech lat nie wzywano mię do 
niego, a hie wiem, co się z nim dzieje. 

Zapytali starsi także i matką królewską i żony 
jego, mówiąc: 

— Jak się zachowuje król i 
je w domu? 

Zasłoniły kobiety twarze, zapłakały i nie odpo- 
wiedziały nic, bo się wstydziły mówić o jego o- 
brzydliwościach. 

Zawołali starsi rzezańców królewskich i zapyta- 
li ich, mówiąc: 

— OCzyście widzieli, jak wyglądają nogi pana 
waszego i króla, gdy się kładzie do snu? 

Odpowiedzieli rzezańcy: 

— Nie widzieliśmy, bo nie zdejmuje król san- 
dałów w naszej obecności. 

I rozkazali starsi sługom królewskim, by po- 
kryjomu posypali popiołu dokoła łoża królewskie- 
go. Nie zauważył tego Aszmadaj w nocy, bo było 
ciemno, zstąpił boso i postawił stopy na popiele, 
Rano znaleźli słudzy ślady nóg kogucich w po- 
piele. Pobiegli i powiedzieli starszym. 

Teraz dopiero poznali starsi, że nie są to puste 
słowa, o czem opowiada ów żebrak; sprowadzili go 
do siebie i wybadali, 

Salomon odpowiedział im, ta mu zrobił Aszma- 


jakie ma zwycza- 


daj i co mu się przygodziło podczas tułaczki, dał | 


im wiarogodne dowody, pokazał im pierścień świę- 
ty i odcisk korony na glowi: im pokazał. Zoba- 
czyli to starsi na własne oczy i uwierzyli mu, po- 
gwizdali, pokręcili głowami i rzekli. 


— Jak dziwne są drogi Pańskie, lecz jak czło» 
wiek zrozumie ścieżki jego- 

Poszedł Salomon czemprędzej do domu królew- 
skiego z pierścieniem świętym w ręku. Wszystkie 
bramy same się otwierały przed nim, a rygle same 
ustępowały bez dotknięcia ręki. Zobaczyli go adź: 
wierni i cofnęli się wstecz, a stróżowie progów 
skamienieli. Wpadł do sali tronowej i stanął przed 
Aszmadajem, 

Gdy tylko Aszmadaj zobaczył pierścień święty, 
w ręku Salomona, zatrząsł się z przerażenia, Zło- 
żył jedno skrzydło do drugiego i zniknął. 

11. 


Powrócił Salomon na tron i odzyskał dawną 
chwałę. Znowu zapanowała radość w Jerozolimie 
a pałac królewski napełnił się światłością i ulgą. 

Wspomniał Salomon o Naamie i jej miłości i u. 
czynił jak jej obiecał: zabrał ją z chaty pastuszej, 
sprowadził do miasta i pojął ją za prawowitą żonę, 
W dzień wesela sprawił Salomon wielką ucztę, na 
którą przyszli wszyscy sprzymierzeni królowie z 
bliska i daleka, by się z nim ugieszyć i pobłogosła- 
wić mu, a między nimi także król amonicki, Wy- 
szły dziewczęta jerozolimskie oblubieńcowi i oblu- 
bienicy naprzeciw z bębenkami i pląsami i zaśpie- 
wały, mówiąc: 

Kto to wstępuje od pustyni, 
Oparszy się na kochanku... 

I wstąpił król z królową i zasiadł z nią pod bal- 

dachimem, w koronie na głowie a zaproszeni kró- 


lowie przystępowali do nich, każdy ze swym orzeza- I 
Przystąpił też król ;lestwo Izraela na dwoje. 


kiem, by im złożyć życzenia. 


amonicki, a kiedy zobaczył oblubieńca i oblubieni- 
cę, poznał ich, struchlał i nie mógi dobyć słowa z 
siabie, bo nie wierzył własnym oczom, Zobaczył 
Salomon jego zakłopotanie, uśmiechnął się i rzekł: 

— Czemu stoisz, królu amenicki! Zbliż się i uca: 
łuj nieposłuszną córkę i zięcia podczaszego, 

A podjąwszy wieszczbę, rzekł: 

Widziałeś męża biegłego w dzielę swem, przed 
królami stać będzie. 

I dodał ze śmiechem: 

— A także i królowie staną przed nim. 

I upadł król amonicki na szyję córki, ucałował 
ją i rozpłakał się a także i ona płakała w jego ra- 
mionach. 

Wtedy powstał Sasomon i opowiedział wszyst- 
kiemu zgromadzeniu historję z Naamą, jak poszła 
za nim ną pustynię i przysięgę, jaką jej poprzy- 
siągł: nie zataił niczego, 

I powstali onego dnia starsi, pobłogosławili kró- 
lowej, mówiąc: 

— Siostro nasza, błogosławionaś Panu Bogu 
Izraela, żeś przyszła mieszkać pod jego skrzydłami. 
Niech ci Pan da potomstwo, jakis miała Rut Mca- 
bitka, która założyła ród Dawidcwy! 

A cały lud zawołał radosnym głosem, mówiącś 

— Niech żyje króli niech żyje królowa na 
wiaki! 

I jedli i pili i chwalili Boga przez całą noa 

A po upływie okresu dni porodziłą królowa syn£, 
Zobaczyła położna, że dziecię ma cienki odcisk, 
jak purpurowa nić jedwabiu, wieńczący jego głowę 
dokoła. Pokazała go rodzicielee i rzekła: 

— Przyjmij dobrą nowinę, królowa i pani, sym 
ci dan jest, następca tronu i dziadzie korony. 

Usłyszel: starsi i cały naród i rzekli: Od Boga 
stała się ta rzecz! 

Chłopecu dano imię Rachaham, on Rachabamy 
syn Naamy Amonitki, który panował po ojew 
swym Salomonie. Za jego czasów rozpadło się kró- 
KONIEC. 
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W jednem z atelier filmowych, położonych w centrum Hollywood, (zdjęcie) wybuchł gwałtowny 
pożar, wyrządzając olbrzymie szkody. Pastwą pożaru padły kosztowne urządzenia, wartości pół 
miljona dolarów. W płomieniach. zginął je den strażak, a 15 osób odniosło ciężkie rany. 


„Times“ o sytuacji 


Legendzie, jakoby w polityce we- 
wnętrznej Trzeciej Rzeszy nie stogo- 
wano już tak ostrego kursu wobec Ży- 
dów, przeciwstawia się znany ze swe- 
go objektywizmu korespondent ber- 
Jiński „Times“, który pisze m. in.: 


„Ponieważ bankierzy niemieccy nie są naraże- 
ni na szykany, a ministerstwo gospodarki Rzeszy 
wystąpiło przeciwko elementom, usiłującym wye- 
liminować z życia gospodarczego Żydów niemiec- 
kich, pracujących zwłaszcza w dziedzinie handlu, 
zaczęła krystalizować się opinja. jakoby mocno 
pizesadzano w ocenie wpływów antysemickiego u 
stawodawstwa narodowego socjalizmu, A tymeza- 
sem wedle informacji dostępnych z ostatnich dni 
okazuje się jasno, że narodowo-socjalistyczna śru- 
ba, która tak mocno dała się już we znaki war- 
stwom żydowskim, zawodowo pracującym, pracuje 
nadal, i to z większym jeszcze impetem, uciskają 
zwłaszcza Żydów, pracujących bądź to we wolnych 
zawodach, bądź też jako urzędnicy prywatni, lub 
jak kupcy. Adwokaci, lekarze i urzędnicy pocho- 
dzenia niearyjskiego, zostali bezmiłosiernia usunię- 
ci zapomocą paragrafu aryjskiego, chociaż dopu- 
szczono przynajmniej pewne wyjątki odnośnie do 
takich osób, które mogły wykazać się służbą fron 
tową we wojnie, albo uprawiały ewój zawód je 


szcze przed rokiem 1914. Natomiast Izba 
Kultury Rzeszy chce, zdaje się, stosować 
paragraf aryjski, i to nader radykalnie, nie- 


tylko w stosunku do samych artystów, lecz do 
wszystkich osób, których związek ze sztuką jest 
raczej przypadkowy i ma charakter przedzię- 
biorstwa. Na rozkaz Izby Kul-ury Rzeszy pozba- 
wiono egzystencji przeszło dwa vysiące osób niea- 
zyjskiego pochodzenia. Ustiwa v Izbie Kultury 
Rzeszy z października 1933 nie zawiera wprawdzie 
paragrafu aryjskiego, nakazują: tylko, że każda 
osoba, która chce wykonywać działalność „kuitu- 
ralną', musi uzyskać członkosiwo w swej grupie 
rawodowe,, wchodzącej w sklad lzby Kultury 
Rzeszy. Tylko członkom Izby wolu9 wykonywać 
zawód. Ustawa przewiduje dalej, że tylko wien- 
czas możną odrzucić wnioski o przyjęcie, jeśli bę- 
dzie dowód, że proszący o przyjecie nie jest „go- 
dny zaufania”, alboteż się „nio nadaje” do wyko- 
Lywania zawodu. Teraz Izba Kultury Rzeszy u- 
dzieliła odmmownej odpowiedzi całemu szeregowi 
niearyjskich malarzy, rzeźbiarzy, architektów i ry- 
sowników, proszących o przyjęcie, powołują? się 
przytem na paragraf aryjski ustawy o urzędnikach, 

Wszystkim tym artystom zakazano wykonywa- 
nia na przyszłość swego zawodu W ten sposób 
ludzie, którzy całe życie wykonywali 
jakiś zawód artystyczny, stracili egzystencję. Do- 
wiadujemy się, że około 500 ariystów niearyjskich 
czeka teraz śmierć głodowa. Drzga grupa, która 


LJ 
Zydów niemieckich 
na tosamo została skazana, ouejmuje niearyjskich 
agentów inseratowych, właś iciuii kiosków dzien- 
zikarskich i publicznych sprzedawców gazet. I oni 
stali się nagle „Kulturtragerami ' i podlegają Izbie 
prasowej dra Goebbelsa. Wyżej wymit nieni ludzie 
otrzymali mianowicie zawiadomienie, że nie mogą 
być czynni w branży dziennikarskiej. Udziela im 
się tylko zezwoleń pod warunkiem, że sprzedawać 
będą organy prasowe czysto żydowskie, lub zbie- 
rać amonse dla pism czysto żydowskich. Oficjalnie 
oświadczono, że w zasięgu Izny prasowej obowią- 
zywać ma paragraf aryjski bez żadnego k»mpro- 
misu. Podczas gdy w osławionych starych czasach 
prasa była przedsiębiorstwem uandlowem, stała się 
ona teraz „instrumentem w rękach rządu i służyć 
ma dziełu wychowania ludu niemieckiego w duchu 
nuarodowo-socjalistycznym”. 

Rozumie się więc samo przəz się, że niearyjscy 
kolporterzy lub sprzedawcy gazet nie są gedni za- 
ufania i nie nadają się do rozpowszechniania tego 
„bezcennego dobra ideowego narodowosocjali- 
stycznej kultury“. 

W rezultacie tej polityki mus'ały wielkia agencje 
dzienników zamknąć swe biura, bo ich mali i od 
nich zależni odbiorcy nie dosi.wali towaru. W tej 
dziedzinie padło ofiarą przeszła 1500 osób pocho- 
dzenia niearyjskiego. Musimy jeszcze wspomnieć, 
że te tysiące osób wyłączonych z piacy, utrzymują 
dużą ilość członków rodzin t krewnych. Oszaco- 
wano naogół, że pośrednio straciło z tego piwodu 
egzystencję kilkadziesiąt tysięcy ludzi". 


'Dr. Aucuste Vascenellos 


— delegat portugalski przewodniczył obradom 
Ligi Narodów, w czasie rozpatrywania skargi Ju- 
gosławji przeciw Węgrom, 


To i owo 


Pierwszy dziennik 
w języku cygańskim 

„Le Neamal Tziganese” (Naród Cygań- 
ski) — tak się nazywa pierwszy dziennik w 
języku cygańskim, który zaczął wychodzić w 
Budapeszcie. Jak wskazuje nazwa dziennika, 
Cyganie uważają się za oddzielny naród i by- 
najmniej nie pragną się zmięszać z ludno- 
ścią zamieszkiwanego przez nich kraju. 

W Rumunji znajduje się przeszło miljon 
Cyganów. Przed kilku tygodniami odbył się 
w Siedmiogrodzie olbrzymi kongres Cyga- 
nów, na którym powzięto szereg rezolucyj, 
domagających się wszczęcia energicznej ak- 
cji w celu wywalczenia dla Cyganów praw 
mniejszości narodowej. Na czele narodowe- 
go ruchu cygańskiego stanął niejaki Michał 
Nicolesco, wędrowny handlarz kwiatów. 

Ponieważ w Rumunji jest spora ilość lu- 
dzi, w żyłach których płynie krew cygańska 
i którzy zajmują wysokie stanowiska w ad- 
ministracji, nauce, literaturze, przemyśle lub 
handlu, kongres wezwał wszystkich obywa- 
teli rumuńskich, poczuwających się do px- 
chodzenia cygańskiego, aby nie wstydzili 
się tego, lecz wręcz przeciwnie, podkreślał 
swoje pochodzenie i szczycili się niem. 

Utworzono spółkę wydawniczą, która zaj- 
mie się wydawaniem książek w cygańskim 
języku. Dotychczas jedynemi książkami, pi- 
sanemi po cygańsku — i to tylko częściowo 
— były gramatyki języka cygańskiego, prze 
znaczone dla nader nielicznej garstki uczo- 
nych-specjalistów. 


Film ze ślubu ks, Kentu powo- 
dem burzliwych demonstracy' 


Film z uroczystości ślubnych ks. Kentu, 
został w Dublinie zdjęty z ekranów z powodu 
burzliwych demonstracyj żywiołów antymu- 
narchistycznych. Manifestanci pokrajali e- 

f kran nożami w jednem z kin i poplamili stra 
| mentem. 
——— 


1000-dniowy sen 
pięknej Amerykanki 


W Ameryce głośna jest „śpiąca piękność” 
niejaka Patricia Maguire, mieszkanka Chi- 
cago. 

Przed trzema laty, po przebyciu rzadkiej 
choroby dziecięcego paraliżu, zapadła ona 
w sen, który trwa już tysiąc dni czyli 24 ty- 
siące godzin. 

Zabiegi wybitnych lekarzy spełzły na ni- 
czem. Nie udało im się obudzić pięknej Ame 
rykanki. 

Przed kilkoma dniami zanotowano pierw- 
szy od trzech lat ruch u śpiącej. Uniosła ona 
rękę i otworzyła oczy. Trwało to jednak kil- 
ka tylko minut. Patricia Maguire, nie wy- 
rzekłszy słowa, znów pogrążyła się we śnie. 

Lekarze orzekli, że kilkuminutowe przebu 
dzenie jest pomyślnym objawem, który po- 
zwala mieć nadzieję, że tysiącdniowa śpiącz 
ka zbliża się do końca. — W najbliższych 
dniach podejmą lekarze nową próbę przebu- 
dzenia Patrici Maguire, która jest fenome- 
nem w dziejach medycyny. 


-v 


Jak przybywają kwiaty 
z Australji do Londynu 


Australijskie kwiaty przybywają zupełnie 
świeże do Londynu. Zawdzięczają to nowej 
metodzie transportu, polegającej na tem, że 
kwiaty wkłada się całkowicie do wody, któ- 
ra następnie zostaje zamrożona. W bloku lo 
du wędrują kwiaty dziesiątk itysięcy kilo- 
metrów, aby po roztajaniu lodowych oko- 
wów, w pokoju pięknej lady roztoczyć swój 
zapach i czar świeżości, 

— 


4 
Adw. Dr. Dawid Bulwa 


Umowa 
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GOTOWOŚĆ DO PRACY, 


Jeżeli pracownik doznał przzszkody w pra:y z 
przyczyny, dotyczącej pracodawcy a był gotów do 
jej pełnienia, należy mu się wyaagrcdzenie za pra- 
cę niespełnioną (np. pracodawca przyjmuje portje- 
ra a nie może z jego usług korzystać, bo zwija 
przedsiębiorstwo, musi wynagrodzić pracownika). 
Podobnie pracownik akordowy może żądać dostar- 
czenia odpowiedniej pracy a w razie niedostarcze- 
nią żądać wynagrodzenia za czas, w którym był 
gotów do pracy. 


CHOROBA I T. P. PRZESZKODY PRACOWNIKA 


Jeżeli pracownik, dla którego praca stanowi 
wyłączne lub główne źródło utrzymania doznał 
przeszkody w pełnieniu pracy bez swej winy, 
skutkiem choroby, wypadku, ćwiczeń wojskowych 
lub innych podobnych ważnych przyczyu, zacho- 
wuje on prawo do wynagrodzenia przez okres 2-ch 
tygodni, o ile stosunek pracy trwat już pół roku — 
i to nawet wówczas, gdyby stogunak pracy w cią- 
gu tych 2-ch tygodni zgasł (bez winy pracownika). 
Jeżeli zaś stosunek nie trwał pół roku, pracownik 
w tych wypadkach zachowuje prawo do wynagro- 
dzenia przez krótki okres czasu. Pracodawca mo- 
że potrącić od wynagrodzenia sumy — jakie pra- 
cownik dostaje za ten czas z funduszów publicz- 
nych ( nie prywatnych) z wyjątkiem sum, pobiera- 
nych podczas ćwiczeń wojskowych Zrzeczenie się 
z góry takiego wynagrodzenia jest nieważne, me- 
żna jednak ze skutkiem prawnym zrzec się go z 
chwilą nastania przeszkody. Jeżeli umowa lub po- 
szczególne ustawy zapewniają większe korzyści 
pracownikom, to obowiązują te korzystniejsze po- 
stanowienia. 


PRACOWNIK PRZYJĘTY W POCZET 
DOMOWNIKÓW. 

Jeżeli w tych warunkach pracownik przyjęty 
został przez pracodawcę w porze domowników 
(np. służba, terminator) to pracodawca w razie cho- 
roby pracownika, niespowodowanej rozmyślnie. 
ma zapewnić mu utrzymanie i pomov lekarską oraz 
Środki lecznicze przez 2 tygodnie, jeśli stosunek 
trwał już dwa tygodnie —.a przez 4 tygodnie, je- 
áli stosunek trwał już pół 1oku, jednakowoż nioże 
pracodawca z wynagrodzenia pieniężn.go potrącić 
poniesione wydatki na opiekę lekarską i Środki 
lecznicze. Od obowiązku tego jest pracodawca wcl- 
ny, jeśli stosunek zawiązano tylko na czas przemi- 
jającej potrzeby, a nie trwał jaszcze przez miesiąc 
(np. w razie przyjęcia pielęgniarki do chorego, któ- 
ra zachorowała, a nie była jeszcze przez miesią' 
przy chorym zajęta). Jeżeli jednaz stosunek pracy 
zgasł przed upływem oznaczonych wyżej 2, wzgl. 
4 tygodni wskutek upływu czasu, na który go za- 
warto, albo wypowiedzenia, dokonanego przed 
chorobą lub przedwczesnego rozwiązania umowy z 


ważnych powodów — natenczas obowiązki te usta- 
ją z chwilą ustania stosunku pracy. Np. służącej, 
która była już zajęta miesiąc w dniu 1. 4. 1935, 
wypowiedziano służbę na 15-go kwietnia 1936, a 
ona zachorowała 12 kwietmia 1935, to obowiązek 
dania opieki lekarskiej i środków leczniczych i u- 
trzymania gaśnie 15 kwietnia 1935. 

Jeżeli stosunek pracy trwał już rok, należy się 
po roku pracownikowi urlop tygodniowy w czasie 
przez pracodawcę oznaczonym. 


ZAKOŃCZENIE STOSUNKU PRACY. 

Jeżeli pracownik pełni pracę bez sprzeciwu ze 
strony pracodawcy, mimo, że oznaczony cz4ś tIwa- 
nia umowy upiynąi, uważa się umowę za prządłu- 
żoną na, czas nieznaczony. Jeżeli stosunek zawarto 
dla wykonania oznaczonoj pracy (up. dla wyrów- 
nania terenu, usunięcia giuzów . t. p.), kończy się 
automatycznie stosunek pracy z „ej wykonaniem. 
Można umówić okres próby, ale najdłużej na mie- 
siąc. Tak zawartą umowę możą każda strona w 
tym miesiącu rozwiązać za tygodmowem wypo- 
wiedzeniem; jeśli jej zaś nie wypcwiadziano na ty- 
dzień przed końcem tego miesiąca, uważa się ją ża 
zawartą na czas nieoznaczony, 

Jeżeli czas trwania jest nisczaaczony ani nie 
wynika z rodzaju lub celu pracy (np. przy budowie, 
zrozumiałem jest, że robotnik przyjęty został aż 
do ukończenia budowy w miarę rodzaju jego za- 
jęcia, inaczej robotnik murarski, inaczej ciesielski 
itd.), każda strona może umowę wypowiedzieć, Co 
do terminu wypowiedzenia obowiązują następujące 
postanowienia: 

1) jeżeli chodzi o pracownika umysłowego a pra- 
ca ta stanowi wyłączne lub główna źródło mtrzy- 
mania, może ją pracodawca wypowiedzieć na 6 ty- 
godni przed, końcam kwartału kalsadarzowego (ad- 
nóśnie katęgorji pracowników umysłowych, podłe- 
gających rozporządzeniu „o umowie o pracę pra- 
cowników umysłowych" obowiązują jeszcze korzy- 
stniejsze przepisy tego rozp.). 

2) Jeżeli stosunek pracy trwał już 19 lut, wypo- 
wiedzenie może pracodawca uskuteczniś najpóź- 
niej na 6 miesięcy na koniec kwartału: 

3) Zresztą termin wypowiedzenia dla obu stron 
wynosi dwa tygodnie. 

W umowie nie można zastrzec dla pracodawcy 
krótszych terminów wypowiedzenia niż wyż») pod 
1—3 podane; również nie wolno zustrzegać dla 
pracownika wyższego terminu wypowiedzenia, niż 
dla pracodawcy, nie wolne więc np. umówió, że 
pracodawca może wypowiedzieć na 2 tygodnia a 
pracownik tylko na 3 tygodnie. 


ROZWIĄZANIE PRZEDWCZESNE. 


Odstąpienie od umowy przed upływem czasu i 
bez zachowania terminu wypowiedzenia, może na- 
stąpić z ważnych powodów, a są niemi okoliczno- 


W willi artysty malarza 
L. Pilichowskiego 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika). 


Londyn, w grudniu. 

W gościnnych podwojach domostwa arty- 
sty-malarza błp. Leopolda _ Pilichowskiego 
zbiera się zwyczajem uświęconym tradycją 
co piątek wieczór londyńska kolonja Żydów 
polskich. 

Hil Road leży w cichej, zachodniej dzieł- 
nicy Londynu, zamieszkałej przez ludzi pen- 
dzla, pióra i dłuta. Małarze sąsiadują tu z li 
teratami, publicystami i rzeźbiarzami. Wil- 
la państwa Pilichowskich za życia artysty 
gromadziła świat artystyczny stolicy. Obec- 
nie p. Lena Pilichowska podejmuje  zion- 
ków stale rezydujących nad Tamizą. 

Już w przedsionku willi artysty widzimy 
autoportret Pilichowskiego i szereg prac 
z wczesnej twórczości w Polsce. W salonie 
recepcyjnym wita gości pani domu, córki i 
synowie artysty. Lena Pilichowska jest uta- 


lentowaną dekoratorką i wystawia w galer- 
jach londyńskich swe artystyczne malowid- 
ła na aksamicie i jedwabiu. Współpracowa- 
ła z mężem, pogłębiła swe studja we Francji 
i Holandji. Olśniewa żywością i bogactwem 
kolorów w swych studjach dekoratywnych i 
deseniach. Wystawa prac Pilichowskiej w 
klubie kobiecym ,Forum Club’ stanowiła wy 
darzenie artystyczne, któremu poświęciła 
gorące słowa uznania poważna prasa z „Ti- 
mes” londyńskim na czele. Ostatnio, z wiel- 
kiem powodzeniem, wystawiała swe prace w 
romantycznej ojczyżnie Walter Scotta, w E- 
dynburgu i Glasgow. W Londynie wiele pań 
nosi w teatrze i na przyjęciach pelerynki i 
zarzutki o barwnych deseniach, koncepcji p. 
Pilichowskiej. 

W salonie spotykamy przedstawicieli mło 
dego pokolenia. Pilichowski jr. jest architek 
tą, jeden ze szwagrów wybitnym doktorem, 
drugi zaś poświęcił się karjerze naukowej, 
archeologji, i zdobywa sobie nazwisko, jako 
badacz cywilizacji archijskiejj Wśród gości 
natrafiamy na antropologa rozwijającego z 
zapałem teorję o pochodzeniu Anglików. — 


ści tego rodzaju, „że nie można zgodnie z wyma: 
ganiami dobrej wiary żądać od drugiej strony po. 
zostawiania z nią w stosunku pracy“, (Tak okre- 
éla kod. zob. powody przedwczesnego» rozwiązania, 
zostawiając to ocenie sądu, które okoliczności czy- 
nią zadość tym wymogom. Będą niemi niewątpli- 
wie analogiczne wypadki przewidziane przykłado- 
wo w rozp. o umowie o pracę pracowników umy- 
słowych i robotników). 

Rozwiązanie umowy następuje przez zawiado- 
mienie drugiej strony (i to w jakiejkolwiak for- 
mie, a więc wystarczy ustnie). Prawo przedv:cze- 
snego rozwiązania umowy wygasa, jeż:li w ciągu 
2 tygodni od dowiedzenia się o istnieniu ważr ego 
powodu strona nie dokonała rozwiązania. Jeżeli 
takie powody mają charakter ciągły lub powta- 
rzają się, tenmin 2 tygodni liczy się od ustania tej 
okoliczności, stanowiącej rozwiązanie umowy. Je- 
żeli więc np. powodem jest choroba pracownika, to 
liczy się ten termin od ustania choroby, tzn. że 
pracodawca nie musi wypowiedzieć z chwilą, kiedy 
dowiedział się o zachorowaniu, ale ma czas na to 
i później (o ile choroba stanowi ważny powód do 
wypowiedzenia, gdyż w tym względzie są ograni- 
czenia jak wyżej i w cyt. rozp.). 

Gdy pracodawca rozwiązuje przedwcześnie umo- 
wę bez ważnego powodn (co mu wolno, gdyż może 
nie reflektować na pracę), albo gdy z winy swej 
dał powód do przedwczesnego rozwiązania umowy 
przez pracownika, ten ma prawo do wynagrodze- 
nia za czas aż do zakończenia umowy na Czas i- 
mówiony lub (w braku tejże) na czas, jaki upłynął- 
by w razie należytego wypowiedzenia umowy przez 
pracodawcę, przyczem stałe wynagrodzenie płatne 
jest z chwilą rozwiązania umowy. Gdy pracownik 
przedwcześnie rozwiązał umową bzz ważnego po- 
wodu albo ze swej winy dał powód do rozwiąza- 
nia umowy przez pracodawcę, ostatni może żądać 
naprawienia szkody, spowodowanej niewykona- 
niem. 

SĄDOWE DOCHODZENIA ROSZCZEŃ. 


Jest ono niedopuszczalne po upływie roku od 
dnia zakończenia stosunku pracy i ula obu stron. 


PRZEJŚCIE ZAKŁADU PRACY NA INNĄ OSOBĘ 


W wypadku takim nabywca wstępuje w stosu- 
nek pracy. Jeżeli to nastąpiło z mocy umowy, na- 
bywca odpowiałła solidarnie ze zbywcą za zapłatę 
z czasu poprzedniego, nie dłuższego niż rok. Pra- 
cownik może w wypadku przejścia zakładu, cho- 
ciażby umowa była oznaczoną, wypowiedzieć ją i 
to w ciągu miesiąca a w gospodarstwie rolnem w 
ciągu 3-ch miesięcy od czasu dowiedzenia się O 
przejściu w terminach ustawowych. 


UMOWA O NAUKĘ. 

Pracodawca winien zatrudniać ucznia w sposób 
odpowiadający przyszłemu zawodowi, oraz pzosta- 
wić mu czas odpowiedni do wykształcenia zawcdo- 
wego w szkole. Ponadto powinien zostawić także 
czas do wypoczynku i praktyk religijnych tpodo- 
bnie jak pracownikom przyjęsym w poczet do- 
mowników). 


a 
Reprezentowana jest muzyka i śpiew. « 

W pracowni błp. Leopolda Pilichowskiego 
spoczywa na sztalugach wielki obraz histo- 
ryczny, upamiętniający moment otwarcia 
uniwersytetu hebrajskiego w Jerozolimie. 
Dzieło to wystawione było w Pałacu Buck- 
hmgham. 

Na półkach znajdujemy palety i teki z ry- 
sunkami i szkicami, jakoteż fragmenty prac 
literackich artysty, krytyki i wspomnienia z 
wędrówek po Europie i Stanach Zjednoczo= 
nych. W życiu kolonji londyńskiej odegrał 
artysta czołową rolę, piastując stanowisko 
więe-prezydenta Federacji Żydów Polskich i 
prezesa Żydowskiego Tow. Krzewienia Sztu 
ki w Anglji. Zasiadał w niezliczonej ilości to 
warzystw charytatywnych i instytucyj spo- 
łecznych. 

"Minęło półtora roku od zgonu artysty-ma 
larza Żyda polskiego. Miłośnicy talentu błp. 
Pilichowskiego planują urządzenie wkrótce 
zbiorowej wystawy prac zmarłego artysty, 
w Londynie, F. F. 
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Leopold Auenbrugger i jego metoda 


180 lat od wynalezienia metody opukiwania w medycynie 


Któż może sobie dzisiaj wyobrazić leka- 
rza, któryby badając chorego, nie używał 
metody opukiwania? Przecież, jeśli opowia- 
damy przyjacielowi, czy sąsiadowi, żeśmy 
byli na konsultacji u lekarza, wówczas nig- 
dy nie omieszkamy wtrącić zwrot: „opukał 
mię na wszystkie strony” -— i słusznie, bo 
metoda opukiwania jest jedną z podstawo- 
wych, jakie każdy lekarz przyswoić sobie 
musi, nieocenioną i to zarówno pod wzglę- 
dem korzyści praktycznych dla lekarza, jak 
i pod względem swej prostoty, bo do jej za- 
stosowania są potrzebne dwa znane dosko- 
nale każdemu laikowi przyrządy tj. palec o- 
pukujący i opukiwany, które każdy normal- 
ny pod tym względem człowiek posiada, a 
których nawet najbardziej roztargniony le- 
karz zapomnieć w domu nie może. 

Badanie przez opukiwanie polega na tem, 
że uderzając w odpowiedni sposób po powie 
rzchni ciała, wywołuje się drgania narządów 
i tkanek, przyczem badający przy pomocy 
słuchu orjentuje się w pewnych ściśle okreś 
lonych odgłosach. Ponieważ danym odgłosom 
wypukowym odpowiadają dane, również ści 
śle określone stany narządów wewnętrznych 
więc w ten sposób może lekarz poznać stan 
narządów wewnętrznych. 

Czytelnicy niewątpliwie będą ciekawi szcze 
gółów odkrycia i rozwoju tej metody bada- 
nia lekarskiego, zwłaszcza, że w roku bieżą- 
cym mija 180 lat od chwili gdy lekarz wie- 
deński Leopold Auenbrugger (ur. w Grazu 
w r. 1722, zm. 1809) metodę tę odkrył. 

Według podania ów sekundarjusz szpitala 
we Wiedniu, syn winiarza czy oberżysty, — 
(był podobno muzykalny — miał napisać lib 
retto do pewnej opery), opukując pewnego 
razu beczki swego ojca, zauważył, że inny od 
głos wydają beczki z płynem — winem, inny 
zaś puste, a więc zawierające powietrze. A 
czy zdrowa klatka piersiowa — to nie becz- 
ka, zawierająca powietrze? A gdy powsta- 
ną w niej zmiany chorobowe, czy nie jest 
wtedy beczką z płynem? Krótko mówiąc : 
analogja oczywista, zdawałoby się niezmier- 
nie prosta, jak zresztą większość wielkich 
odkryć, ale czemu nikt przed rokiem 1754 
tego nie zauważył? 

A Auenbrugger, jak przystało uczniowi 
wielkiego Van Świetena, nie spieszył się by 
najmniej z ogłoszeniem swego odkrycia, — 
lecz sumiennie i pracowicie badał, czy przy- 
padkiem się nie myli; a gdy stwierdził słusz- 
ność swego odkrycia, wówczas starał się naj 
szczegółowiej ustalić prawa, jakie rządzą 
związkiem między zmianami  chorobowemi 
w klatce piersiowej, a różnemi odgłosami o- 
pukowemi. Pracy tej poświęcił lat siedem, a 
jako przykład jej przytoczymy doświadcze- 
nie, w którem Auenbrugger wstrzyknąwszy 
do jamy opłucnej zwłok ludzkich wodę, prze 
konał się, że stłumienie odgłosu opukowego 
sięga dokładnie do wysokości poziomu wo- 
dy wstrzykniętej. Pod datą 31 grudnia 1760 
wydaje w roku 1761 książkę*) zawierającą 
zasady opukiwania, ujęte w 14  „spostrze- 
żeń”, z których każde podzielone jest na 48 
paragrafów. I tak naprzykład czytamy: 
„Spostrzeżenie I. $ 1: klatka piersiowa zdro 
wego człowieka daje przy opukiwaniu od- 
głos. Objaśnienie: co rozumiemy przez klat- 


*) Oryginalny jej tyluł: „Inventum novum ex 
percussione thoracis humani ut signo abstrusos 
interni pectoris morbos detegendi“, 


kę piersiową?” — tu następuje dokładne o- 
kreślenie pojęcia klatki piersiowej. Całą ksią 
żkę, zarówno co do układu, formy jak i tre- 
ści cechuje przedewszystkiem jasność i pro- 

jaśnień j niepomiernie 
dłuższe od samego spostrzeżenia, opierając 
się na znanych podówczas faktach z dziedzi 
ny fizyki i medycyny, oraz na własnych do- 
świadczeniach autora, które mu zajęły sie- 
dem lat żmudnej pracy. 

Jak to zwykle bywa z wielkiemi odkrycia- 
mi, była metoda Auenbruggera początkowo 
przez ówczesny świat lekarski wyśmiewana, 
w najlepszym razie uważana za zupełuie zbę 
dną w naukach lekarskich. „Jakto” — mó- 
wili ówczesni lekarze — „lekarz ma dotykać 
własnemi rękami chorego? Nie! — to przy” 
stoi raczej... akuszerce — lub — cyruliko- 
wi!” (Zresztą sam wynalazca opukiwał w rę 
kawiczce). 

Dopiero Auenbrugger będąc już prawie 
na łożu śmierci doczekał się tego, że przybo- 
czny lekarz Napoleona I, Corvisart wydał w 
r. 1808 w języku francuskim „Inventum no- 
vum ex percussione...”, dodając doń własne 
uwagi i spostrzeżenia i polecając metodę Au 
enbruggera jako konieczną przy badaniu 
chorób klatki piersiowej. 

Nie wystarczyło jednak wystąpienie Cer- 
visarta z pochwałą metody Auenbruggera. 
Badania przez opukiwanie jeszcze długie la- 
ta uczyły tylko nieliczne szkoły lekarskie — 
przedewszystkiem uniwersytety paryski i 
wiedeński które wsławiły się swą nauką tak 
dalece, że zjeżdżały się do Paryża i Wiednia 
całe masy nietylko studentów, ale i lekarzy, 
by wyuczyć się dobrze nowej, a znakomitej 
metody badania chorego. Dopiero między la 
tami 1840 a 1850 znalazło opukiwanie pra- 
wo obywatelstwa we wszystkich uniwersy- 
tetach. 

Sposób Auenbruggera opukiwania bezpo- 
średniego klatki piersiowej opuszkami zgię- 
tych palców ulegał oczywiście z biegiem cza 


U ludzi z nieregularnem działaniem serca szklan 
ka naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józeta*, 
stosowana codziennie zrana naczezo, powoduje lek 
kie wypróżnienie. — Zalecana przez lekarzy. 
uussncz"" |.  * mg 
su rozmaitym modyfikacjom i ulepszeniom. 
Opukiwano przez długi czas młoteczkietn, 
którego wynalazcą był Barry o tzw. pukad- 
ło (plessimetr), tj. podłużną płytkę z kości 
słoniowej, twardej gumy lub metalu (wyna- 
lazcą pukadła był Francuz Piorry), aż wre- 
szcie dzisiaj utrzymał się sposób najprakty 
czniejszy t. j. opukiwanie zgiętym palcem 
środkowym o leżący na powierzchni ciała 
badanego palec średni ręki drugiej. 

Wielkie zasługi około teoretycznego i pra 
ktycznego opracowania metody opukiwania 
położyli obok już wymienionych Corvisarta, 
Piorry'ego, Barry'ego, szczególnie Francuz 
René Theophilo Laennec (1781—1826) ro- 
dem z Bretanji wielki teoretyk i praktyk me 
dycyny — twórca metody osłuchiwania; da 
lej sławny klinicysta wiedeński Skoda — au, 
tor pierwszej podstawowej teorji opukiwa- 
nia, Traube, Wintrich, Gerhart, Weil, Gold- 
scheider, Krónig i inni. 

W r. 1825 znajdujemy po raz pierwszy pu 
kadło i słuchawkę na ziemiach polskich, 
gdy prof. Florjan Sawiczewski przywozi o- 
we „narzdzia? z Paryża do Krakowa dla 
prof. Brodowicza dyrektora Kliniki Lekar- 
skiej Uniw. Jagiell. Jednak rozwój nowej 
metody badania lekarskiego szedł, podobnie 
jak w innych krajach, i na ziemiach pol- 
skich powoli. Opukiwanie jak i osłuchiwanie 
nie znalazło początkowo pełnego zrozumie- 
nia. I tak znamy niebardzo pochlebne zdanie 
prof. Brodowicza o pukadłe i słuchawce — 
(według Bronowskiego): „dzisiaj te narzę- 
dzia stanowią głównie godło tzw. nowej szko 
ły i niejeden eskulap ma takowe za jedyną 
jej cechę oraz wyborny środek imponowa- 
nia swoim pacjentom.” Dopiero prof.. Józef 
Dietl (1804—1878), który zresztą pierwszy 
oparł Klinikę Lekarską w Krakowie na ści- 
słych nowoczesnych podstawach naukowych 
wprowadził w powszechne użycie metodę o- 
pukiwania obok osłuchiwania. 

WIKTOR HUPERT. 


Odpowiedzi redakcii 


S. T.: Bez obejrzenia trudno sobie wyrobić zda- 
nie, wobec czego konieczne zbadanie przez chi- 
rurga. Kto wie (jeśli opis Pański jest wiemy), 
czy blizna pooperacyjna nie wywiera ucisku i czy 
mie prowadzi do zaniku danych narządów? 

8. 0. S. 1913; 1) Tylko silna wola może tu coś 
zdziałać. 2) Przyczyną może być właśnie przy- 
zwyczajenie do nałogu. 3) i 4) O przyczynach 
chorobowych nie można wobec tego myśleć; jest 
to tylko odmienne, niż zwyczajnie, reagowanie 
na skutek odmiennego przyzwyczajenia. 

EMANCYPANTKA: Niema żadnego zwiazku 
pomiędzy jednem a drugiem; jest to zwyczajny 
przesąd Proszę myć twarz rano gorącą wodą i 
mydłem, a w ciągu dnia 2—3 razy zmywać wa- 
cikiem, zamaczanym w rozcieńczonej 3-krotnie 
wodzie kolońskiej. Wieczorem parówka nad na- 
czyniem z gorącą wodą i wyciśnięcie wągrów. 

WDZIĘCZNY ABONENT: 1) i 2) Nie sądzimy 
iżby ta metoda leczenia miała być w cierpieniu 
Pańskiem wskazana. 3) Są to zazwyczaj aparaty 
o ścisłem dawkowaniu. Jednakowoż bez zasią” 
gnięcia rady u wytrawnego neurologa nie radzi- 
my Panu stanowczo próbować. 

NIEPEWNA: Nie jest to objawem zarażenia 
chorobą weneryczną. Natomiast może być na- 
stępstwem usadowiemia się tamże pasożytów 

ŻYCIE NA TORTURACH: 1) Jeżeli praca fi- 
zyczna jest tego rodzaju, że wymaga zgarbienia, 
jak przy szyciu lub pisaniu, to nie wpłynie z pe- 
wnością korzystnie na stan obecny. 2) Trzymać 


się możliwie jaknajprościej. Wskazanem byłoby 
może leczenie w zakładzie Zanderowskim. — 3) 
Nie istnieje metoda operacyjna, któraby usuwała 
ten brak. 

MY — LUDZIE: 1) Kilka razy dziennie, a 
zwłaszcza po myciu rąk, smarować je dobrym 
kremem. 2) Brwi można naświetlać lampą kwar- 
cową i nacierać spirytusem salicylowym. Rzęsy 
zmywać roztworem boraksu. 3) Nic nam niewia- 
domo o podobnej metodzie leczenia. 4) Można u- 
suwać włosy z pewnych okolic ciała przy pomo- 
cy elektrolizy lub też nawet przy pomocy naświe 
tlania promieniami Roentgena. 

ZDROWY 24: Przyzwyczajenie jest niepożąda= 
ne, bo wszystko, co jest sprzeczne z naturą ludz- 
ką, jest napewne szkodliwe. 

POPRAD: 1) Proszę myć włosy często w esen- 
cji rumianku. 2) Naświietlać głowę lampą kwar- 
cową. Ponadto proszę nacierać skórę głowy epi- 
rytusem salicylowym. 3) Proszę się zastosować 
do rad, udzielonych wyżej „Ermancypantce'. 4) 
Wskazane noszenie gumowej pończochy 5) Pro- 
szę unikać potraw tłustych, mącznych i słodkich. 
Jeść dużo owoców, jarzyn, miodu, pić kwaśne 
mleko lub laktol. 
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KOLUMNA TECHNIKI 


Zwyczajna praca fizyczna rąk ludzkich 
odgrywa w przemyśle i technice wciąż je- 
szcze poważną rolę. Albowiem dużo jeszcze 
pozostało rodzajów produkcji, które albo 
nie dają się zastąpić pracą mechaniczną bez 
reszty, albo które przy niskim stopniu me- 
chanizacji przemysłu w krajach słabo kapi- 
talistycznych są tam jedynie rentowną for- 
mą danej produkcji. Dlatego problem racjo- 
nalizacji pracy cielesnej nie stracił bynaj- 
mniej na aktualności, a z punktu widzenia 
ogółno-społecznego posiada on ten jeszcze 
moment pozytywny, że ma na celu nietylko 
podniesienie wydajności i rentowności przed 
siębiorstwa, lecz też zarazem i oszczędzanie 
zdrowia ludzkiego, najwyższego dobra w każ 
dym organiźmie gospodarczym. 

Racjonalizacja pracy ciełesnej została uję 
tą w systemie Taylora, wielkiego twórcy 
w tej dziedzinie, jako metodyczny zbiór pra- 
ktycznych wskazówek, opartych na doświad 
czeniu, podnoszących wydajność pracy ro- 
botnika. 

Stwierdziwszy, że większość ruchów, ja- 
kie wykonują robotnicy podczas pracy, Są z 
punktu widzenia celowości wadliwe i zako- 
rzenione w nich dzięki przyzwyczajeniom i 
przypadkowym  upodobaniom, opracował 
Taylor, na podstawie wieloletnich, wnikli- 
wych obserwacyj, jako prosty robotnik, dla 
licznych rodzajów zajęć fizycznych takie naj 
korzystniejsze następstwo ruchów, które 
przy minimum wysiłku daje maksimum wy- 
dajności, a zarazem pozwala unikać wszyst- 
kiego, co jest połączone z niepotrzebną stru- 
tą czasu i sił. Przy opracowaniu swojego $y- 
stemu posługiwał się Taylor chronometrem 
i wszędzie decydującym momentem był dla 
niego stosunek wydajności wykonanej fak- 
tycznie pracy do czasu. Opracowany w myśl 
tych założeń system racjonalizacji pracy 
znalazł też rozległe zastosowanie w przemy- 
śle, zwłaszcza amerykańskim, zapewniając 
mu ogromne korzyści i przewagę w stosun- 
ku do innych krajów. 

System Taylora jest wynikiem tylko pra- 
ktycznych obserwacyj i porównywań, któ- 
remu brak jest podstaw ściśle naukowych. 
Dlatego w ostatnich czasach przystąpiono 
do opracowania tego zagadnienia z tej wła- 
śnie strony. Za myśl przewcdnią obrano tu 
analogiczne przesłanki, jakie były  decydu- 
jące przy polepszaniu wydajności pracy ma- 
szyny parowej lub motorów. Jak wiadamo, 
ilość pracy wykonywana przez maszynę pa- 
rową jest tylko ułamkiem energji, dostarczo 
nej jej w postaci paliwa, gdyż tylko około 
10 procent tej energji zostaje w niej zamie- 
nioną na pracę pożyteczną, a reszta uchodzi 
bezużytecznie z gorącemi gazami spalania, 
tarciem i t. p. A choć w przypadku turbin 
parowych wydajność ta jest już korzystniej- 
szą, bo wynosi około 20 procent, a przy mo- 
torach spalinowych nawet 20-—30 procent, 
to jednak zawsze mamy tu do czynienia ze 
stratami znacznie przewyższającemi 
efektywną. 

Obliczenie stopnia wydajności pracy cie- 
lesnej człowieka mogłoby się odbywać analo 
gicznie jak przy maszynie parowej t. j. ze 
stosunku wykonanej pracy do ilości kalorji 
pobranego pożywienia. Lecz w odróżnieniu 
do maszyny gromadzi organizm ludzki 
część doprowadzonej energji w postaci zapa 
sów na przyszłość i dlatego w odniesieniu 
do pracy cielesnej człowieka zastosowano 
nieco inną metodę obliczania wydajności: 
Mierzy się u niego ilość gazu spalenia (kwa- 
su węglowego) uchodzącego z wydechem — 
podczas pracy. Pomiary te odbywają się w 


pracę, 


acjonalizacia pracy 


ten sposób, że osoba na której robimy pró- 
bę, ubiera podczas pracy maskę ze szlau- 
chem połączonym ze zegarem gazowym. Ze- 
gar ten wskazuje ilość zużytego przez oddy- 
chanie powietrza, a w osobnych próbkach a- 
nalizuje się w niem zawartość kwasu węgło- 
wego. Wymierzoną ilość kwasu węglowego 
przelicza się na ilość kalorji i odnosi do pra- 
cy równocześnie wykonanej, a w rezultacie 
uzyskuje się wydajność pracy wyrażoną li- 
czbowo. 

Przez wykonanie całego szeregu takich 
pomiarów przy różnych rodzajach czynnoś- 
ci jak: obracanie korbą, podnoszenie cięża- 
rów, pchanie, chodzenie, wspinanie się i t. p. 
uzyskano wyniki niezmiernie interesujące i 
zarazem o wielkiem znaczeniu praktycznem. 
Poniżej podajemy kiłka z nich najbardziej 
typowych: 


Rodzaj czynności Stopień wydajności pracy 


Chodzenie 33 proc. 
Jazda rowerem 30 pror. 
Obracanie ręczną korbą 20 proc. 
Pchanie ręką 14 proc. 


Już to krótkie zestawienie wskazuje nam, 
że praca wykonana przy pomocy mięśni nóg 
jest o wiele wydajniejszą. Znaczy to, że mię 
śnie nóg pracują z najmniejszą stratą ener- 
gji. Uświadomienie tego może mieć prakty- 
czne zastosowanie, gdy stoimy n. p. przed 
wyborem dresyny poruszanej ręcznie lub pe 
dałami i t. p. 

Dla racjonalizacji pracy ludzkiej daty po- 
dobne znajdują jednak znacznie jeszcze da- 
lej sięgające zastosowanie, gdyż są one mia 


rodajne przy konstrukcji różnego rodzaju 
urządzeń, aparatów, narzędzi, poruszanych 
siłą ludzką. A więc gdy n. p. chodzi o zbudo- 
wanie takiej racjonalnej centryfugi ręcznej, 
któraby najmniej absorbowała wysiłku, na- 
leży przyjąć takie wymiary i położenie kor- 
by czy trybów, które przy pomiarach na wy 
dajność pracy wyżej opisaną metodą, okaza 
ły się najbardziej wskazane. 

Podczas badania różnych rodzajów pracy 
cielesnej jako najmniej wydajne, a najbar- 
dziej nużące okazały się szczególnie te z 
nich, które połączone są z długotrwałem wy 
równywaniem oporu, jak np. noszenie cięża- 
rów. Są to tzw. prace statyczne, których ni- 
ska wydajność tłumaczy się brakiem wymia 
ny materji ze ściśniętych mięśni. Dlatego ja 
ko szczególnie niekorzystne dła wydajności 
pracy jak i zdrowia robotników należy wy- 
mienić te wszystkie rodzaje zajęć, które wy 
magają długotrwałego stania w jednem miej 
scu, wychylenia ciała lub wyciągnięcia ręki. 
I odwrotnie, jako szczególnie korzystne pod 
czas pracy okazują się ruchy wykonywane 
w rytmicznem tempie, gdyż właśnie główna 
tajemnica długotrwałej a nienużącej pracy 
tkwi w rytmicznych przerwach napinania 

W nowoczesnych zakładach unika się o 
ile możności pracy statycznej przez instalo- 
wanie wygodnych urządzeń do siedzenia z 
przestawialnemi oparciami. W dalszym zwią 
zku przyczynowym z tem stoją i inne hygje- 
niczne warunki pracy, do których należą : 
odpowiednie oświetlenie, wentylacja, ogrze- 
wanie i tłumienie hałasu. Wszystko to są 
„momenty, które nietylko odbijają się korzy 
stnie na zdrowiu pracowników, lecz zarazem 
i podnoszą wybitnie wydajność ich pracy, a 
tem gamem rentowność przedsiębiorstwa. 


Nowości techniczne 


KAUCZUK SYNTETYCZNY. Wyrób sztuczne- 
go kauczuku był na większą skalę prowadzony 
przez Niemcy podczas wojny Światowej na sku- 
tek blokady morskiej i braku dowozu naturalne- 
go surowca, Sztuczny ten kauczuk daleko jednak 
nie dorównywał prawdziwemu produktowi, a po- 
nieważ zarazem i koszta jego fabrykacji były 
niemałe, nic przeto dziwnego, że z ustaniem woj- 
ny stracił on wszelką rację bytu i przestano go 
wogóle wyrabiać Niemniej jednak problem syn- 
tezy kauczuku w sensie otrzymywania produktu 
pełnowartościowego nie przestał nadal zajmować 
umysły chemików i oto teraz nadchodzą wiado- 
mości z Ameryki, że synteza taka nietylko calko- 
wicie się tam powiodła, lecz, że nawet rozpoczęto 
już fabrykację opon autowych z tego nowego pro 
duktu w trybie nieróżniącym się w zasadzie od 
przyjętych zdawna metod. Nowy ten syntetyczny 
kauczuk nietylko całkowicie dorównuje natural- 
nemu na punkcie wytrzymałości i elastyczności, 
łecz poniekąd go nawet przewyższa, gdyż posia- 
da inne, u naturalnego surowca nie istniejące za- 
lety, jak wyższą wytrzymałość na gorąco i dzia- 
łanie olejów i benzyny. Do fabrykacji tego nowe- 
go kauczuku są potrzebne jako materjały pod- 
stawowe: acetylen, sól i woda, a więc surowce 


stojące w nieograniczonej ilości do dyspozycji. 
Kauczuk ten został wprowadzony do handlu pod 
nazwą: Duprene, a liczne próby wykonane na o- 
ponach z tęgo materjału wykazały, jego istotną 
wyższość nad kauczukiem naturalnym. [Przy o- 
becnie bardzo niskiej cenie rynkowej kauczuku 
naturalnego wypadają coprawda wyroby z tego 
produkiu sztucznego nieco za drago, tak, że chwi- 
lowo główne znaczenie jego będzie polegało na 
utrzymaniu ceny kauczuku naiuralnego na jego 
dotychczasowym niem PĘSTA 


NIEZAMARZAJĄCA POMPA GUMOWA. Do 
licznych niezmiernie pożytecznych zastadsowań 
kauczuku przy sporządzaniu  najróżnorodniej- 
szych przedmiotów codziennego użytku przyłącza 
się jeszcze jedno; wyrób pompy gumowej. Jak 
wiadomo posługiwanie się pompą porą zimową 
jest bardzo utrudnione, albowiem woda zamarza- 
jac pod tłokami uniemożliwia ich poruszanie. 
Zaradzić temu może doskonale pompa, której cy- 
lindry są sporządzone z gumy o odpowiednio gru- 
bych ścianach. W takiej pompie mimo przymar- 
zania tloków możma niemi poruszać, gdyż Ściany 
cylindrów, jako elastyczne, poddają się, a przez 
ciepło tarcia lód do reszty stapia się. 
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Jak w „Gorączce złota“ 


Na ulicy Winnipegu (Kanada) zasłabł i 
upadł starszy siwy pan. Pogotowie zdołało 
stwierdzić już tylko zgon przechodnia. Po 
ustaleniu tożsamości zmarłego, okazało się, 
że był nim znany w całym kraju biskup dr. 
Stringer. Biskup Stringer cieszył się niezwy 
kią popularnością wśród wszystkich sfer 
społecznych i znany był pod  przezwiskiem 
„biskup, który zjadł swoje buty”. Djecezja 
biskupa obejmowała najbardziej wysunięte 
na półmoc terytorjum Kanady, gdzie Yukon 
toczy swe fale. Olbrzymie obszary ożywiają 
rzadko rozsiane wioski eskimosów. Podczas 
jednej z podróży na sankach  ciągnionych 


przez psy. biskup i jego towarzysze zablą- 
dzili; odcięci od świata, bez żywności wy- 
trzymali dwa dni, lecz już śmierć głodowa 
zaczęła zaglądać im w oczy. Wówczas dr. 
Stringer ściągnął buty z miękkiej skóry, — 
pokrajał cholewy na paski i zaczął je żuć. 
W ten sposób ocalił siebie i towarzyszy od 
niechybnej śmierci z głodu i zimna. Od tego 
czasu przyjęło się w Kanadzie przezwisko: 
„biskup, który zjadł własne buty”, Jak w. 
chaplinowskiej ,Gorączce złota”. 


„Nowego Dziennika” 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 11. XII. 1934 


= PRZEGLĄD RADJOWY 


W ostatnich czasach radjo zwróciło bacz- 
ną uwagę na technikę wygłaszania odczy- 
tów i pogadanek. Kandydaci na prelegentów 
radjowych poddawani są ścisłej selekcji nie 
tylko ze względu na poziom swoich odczy- 
tów, ale przedewszystkiem ze względu na ra 
djofoniezność swego głosu. Najlepszy i naj- 
iateligentniejszy pisarz, gdy ma wadliwą dy 
kcję, niemiły głos, niestaranną i niepopraw- 
ną wymowę, nie może liczyć na wygłaszanie 
swych pogadanek przez radjo. Jeśli treść za 
sługuje na wygłoszenie przez radjo wówczas 
czyta jego rzecz ktoś inny, jeśli zaś autor 
nie zgadza się na ten sposób, podyktowany 
zresztą interesem autora i słuchacza, radjo 
wymaga bezwzględnie przeszkolenia przy 
pomocy fachowego reżysera wymowy prele 
genta. W wielu wypadkach przeszkolenie ta 
kie, o ile prowadzone było ze strony autora 
z lojalną chęcią zastosowania się do wyma- 
gań mikrofonu, dawało istotnie pożądane re 
zultaty. 


BRAK OIAGLE MÓWCÓW. 


Oczywiście przyszłość żywego słowa w ra 
djo nie leży w „odczytach wygłaszanych 
przez prelegentów”. Żaden odbiornik radjo- 
wy nie przemieni spokojnego mieszkania 
słuchacza w salę wykładów, w której na 
zmianę wykładaliby coraz to inni specjaliści 
coraz innych gałęzi wiedzy. Żaden abonent, 
opłacający miesięczną opłatę za program ra 
djowy, nie domaga się takiego systematycz 
nego dawkowania „prelekcyj”. 

Paradoks radja leży w tem, że jestto 
buna najbardziej ze wszystkich publiczna, 
najbardziej powszechna, a równocześnie jest 
to niemal konfesjonał najbardziej osobisty 
i najbardziej intymny, konfesjonał, w któ- 
rym człowiek przemawiając do miljonów, — 
właściwie mówi do jednostki. 

W czasie odczytu radjowego przed mikro 
fonem stoi mówca któremu na kilka minut 
oddany został do dyspozycji instrument © 
niesłychanych w dziejach możliwościach ——- 
wpływu. Myśli i uczucia docierają w sekun- 
dzie do najbardzjej pojemnaągo w dziejach 
audytorjum, 


Ale równocześnie z drugiej strony mikro- 
fonu, przy słuchawkach i przy głośniku, — 
słucha zawsze jeden człowiek, choćby ich ró 
wnocześnie słuchało miljony. 

Paradoks miljona słuchaczy, rozproszo- 
nych na setkach kilometrów i jednego słu- 
chacza, skupiającego myśl przy głośniku, 
wynika z zasadniczej różnicy między miesz- 
kaniem abonenta radjowego, a salą odczyto 
wą — i pociąga dla programu radjowego nie 
zmiernie ważne konsekwencje. 

Nie odczyt lub pogadanka, ale opowiada- 
nie zbliżone już do rozmowy, opowiadanie 
na trudne, poważne, zasadnicze i błahe, byle 
tylko pożyteczne i potrzebne tematy, oto i- 
deał, do którego radjo się zbliża w każdym 
nowym odczycie i do którego niewątpliwie 
dojdzie. 

Zasadniczą trudnością jest brak urodzo- 
nych mówców, ludzi, którzyby umieli opo- 
wiadać, formułować swoje myśli, doświad- 
czenia, swoją wiedzę i swe uczucia, swe przy 
gody i spostrzeżenia nie dla druku, ałe dla 
żywej mowy, by jednem słowem radjofonizo 
wali swe teksty odczytowa tak, jak się rad- 
jofonizuje sztuki teatranle. 


MÓWIA WSZYSCY — OPOWIADAJĄ 
UTALENTOWANI. 

W początkach swego istnienia radjo do- 
puszczało do mikrofonu wszystkich, którzy 
umieli pisać na pewne tematy. Obecnie rad- 
jo wymaga nie pięknego książkowego stylu 
ale przyjemnej, frapującej dykcji, ujmujące 


try |go wygłoszenia ciekawej treści. 


Postęp ten był możliwy tylko dzięki sele- 
kcji'i przeszkoleniu. Trwa ono dalej. Praw- 
dopodobnie też w najbliższej przyszłości wy 
magania radja stawiane „prelegentom” — 
wzrosną. 

Wokół radja zgromadzą się utalentowani 
mówcy, którzy licząc się z ogółem — potra- 
fią opowiadać jednemu słuchaczowi, którzy 
licząc się z zasadami prozy potrafią pisać 
nie dla druku ale dla ucha — jasno, dźwięcz 
nie, sugestywnie i przykuwająco. 

Wówczas przed żywem słowem otworzy 


się nowa epoka. 


R AA i 
Radjofonja i jej słuch Danii 


POWSZECHNOŚĆ ROWERU, TELEFONU I OD- 
BIORNIKA. 


Statystyki mówią, że Damja jest krajem rowe- 
rów, telefonów i odbiorników radjowych. Każdy 
duńczyk i każda dunka, od pędraków 5-letnich po- 
czynając, na siwych starcach kończąc — conaj- 
mniej 1/8 dnia spędzają na rowerze. Dlatego ro- 
wer, a nie inny środek lokomocji decyduje tam 
o porządku ruchu kołowego na ulicach i drogach. 
Oczywiście, rowery nie mogą w tych warunkach 
wymagać egzaminów ani rejestracji. Rower jest 
narzędziem niemał niezbędnem w życiu codzien- 
nem każdego mieszkańca Danji. 

Drugiem, prawie tak samo popularnem, akceso- 
rjum życia codziennego, jest telefon. Nie mówiąc 
już o przemyśle, handlu, urzędach i instytucjach, 
w każdem większem mieszkaniu prywatnem insta- 
luje się z reguły aparat telefoniczcy, jak wannę, 
i t. zw. wszelkie wygody. 

Wszelako w ostatnich latach zjawiło się w Da- 
pii trzecie, z pośród najpopularnieiszych urządze- 
nie techniczne — radjoodbiornik radjowy zdystan- 
sował, co do ilości aparat telefoniczny. 


DWIE TRZECIE MIESZKAŃ MA INSTALACJE 
RADJOWE. 


Jeżeli rowery Danji oblicza się już na miijony, 
to i odbiornikom radjowym — w posiadaniu pry- 


miljona brak. Samych tylko abonentów radjowych, 
statystyki duńskie obliczają w te; chwili przeszło 
na 550.000 jednostek. Mówi się przytem, że dwie 
trzecie wszystkich mieszkań prywatnych w Danji 
mają instalacje radjowe, a ponieważ ciągle jeszcze 
notuje się przyrost — stąd oczekiwanie uzasadnio- 
ne, że cała Danja będzie wkrótca nasycona instala- 
cjami odbioru radjowego, 

Radjofonja w Danj:, inaczej, jak w innych kra- 
jach, zawdzięcza początek swej organizacji radjo- 
słuchaczom. Początek ten był prosty i skromny: 
grono osób, interesujących się «eksperymentami 
Mareoni'ego, sprowadziło lub zbudowało sobie we 
własnym zakresie odbiorniki lampowe. Wkrótce 
potem zorganizowano pierwszy klab radjoamato- 
rów i słuchaczy. W jesieni roku 1922 istniały już 
w Danji dwa takie kluby, Wtedy umyślono zało- 
żenie współnemi siłami pierwszej stacji nadawczej, 
łukowej, systemu Valdemara Poulseca. W tym s3- 
mym roku, za przykładem radjoamatorów, poszła 
inna organizacja prywatna, którą utworzyła gru- 
pa wojskowych wespół z pewną firmą prywatną. 
Ta druga grupa zbudowała stację nadawczą lam- 


ą. 

Już na podstawie doświadczeń zrobionych w ten 
sposób przez prywatne onganizatsie radjosłuchaczy, 
władze administracyjne przystąpiły do zorganizo- 
wania stałej obsługi radjofonicznej, narazie jeszcze 


watnem i w handlu — niewiele już do pierwszego ! próbnej, ale już od 1 kwietnia 1925 roku, pozosta- 


jącej pod kontrolą państwa. Liczba słuchaczy ra- 
djowych w kraju wynosiła już wżedy 28.148 jedno- 
stek fizycznych i prawnych. 

Okres „doświadczalny“ skończył się prawie po 
reku, bo 13 marca 1926 roku wejściem w życie 
Ustawy Radjofonicznej, postanawiającej, że stacja 
radjofoniczne podlegać będą kontrol: Ministerstwa 
Robót Publicznych. Ta sama usttwa powołała do 
życia Radę Radjofoniczną, złożoną z 15 członków, 
z prezesem i wice-prezesem, mianowanymi pras 
Ministerstwo, tudzież członkami Rady, z stórych: 
jednego mianuje minister oświaty, dwóch — orga- 
nizacje prasowe, 4 — Rigsdag (parlament), ą 6 — 
stowarzyszenia radjosłuchaczy. Administracja tej 
jednolitej organizacji, sprawowana jest przez dwa 
departamenty główne: eksploatacyjny, i progra- 
mowy, 1 


„WSZECHSTRONNOŚĆ, KULTURA I OŠWIATA“ 


Ustawa duńska nakreśla radjofonji trzy zasadni- 
cze kierunki działalności: wszechstronność w po- 
dawaniu infommacyj, szerzenie kultury i oświaty, 

Dalsze, ciekawe postanowienia Ustawy, głoszą, 
że radjofonja duńska czenpie środki materjalna tyl- 
ko z Abonamentu, który wynosi rocznia 10 koron 
(24 złote) od abonenta zgłoszonego, baz względu 
na to, jakim ten abonent posługuje sią odbiorni- 
kiem. Tu podkreślić wypada, ża o iie jeszcze przed 
6 laty, połowę liczby odbiorników radjowych w. 
użyciu, stanowiły detektory, to dziś liczba ich wy- 
nosi zaledwie 20 tysięcy, co stanowi około 4 proc. 
wszystkich zarejestrowanych odbiorników. Jak z 
tego widać, zamioźność radjogłuchaczy duńskich 
jest wielka, wymagania dobrego odbioru — wy» 
sokie, s 

WSZYSTKO DLA RADJA. 


Gały wpływ a abonamentu w wysok. 5.500.000 
koron rocznie (około 13,500.000 złotych) vbraca 
radjofonja duńska ma własne potrzeWy, przyczem: 
zgórą 3,000.000 koron: przeznacza na wydatki ż in- 
westycje i amortyzację wmądzeń technicznych, 4 
całą olbrzymią resztę — ma rozbudową sieci radjo- 
fonicznej, budowę gmachów stacyj radjofonicznych 
publikacje, propagandę prasową i zwalczanie prze- 
szkód w odbiorze radjowym. 


R 


Dzisiejsze audycie 


TRIO FORTEPIANOWE B-DUR SCHUBĘRTA. 


W pośród bogatej twórczości Franciszka Sthu- 
berta, przedstawiającej sobą niewyczerpaną kopal. 
nię coraz to nowych pomysłów melodyjnych, ujare- 
miających wdziękiem swej Bwieżości ; sziachełnego 
liryzmu — trio b-dur op. 99 stanowi drogocenny 
klejnot, Słuchacze, którzy najoząście: spotykają 
się w programach radjowych z pieśniami Schuber- 
ta, będą mieli możność tym razem wysłuchania 


'dziś, o godz. 18.15 (poniedziałek) —- tria B-dur, w. 


wykonaniu Zespołu Ginsburgów: Alfreda (skrzyp- 
ce), Pawła (altówka) i Bolesława (wiolonczeła). 


CHÓR. JURANDA. 


Miłą chwilę wypoczynku i prawdziwej przyje- 
mności przyniesie słuchaczom, konc. radj, dziś © 
godz. 20.00, w którym wystąpi w programie swych 
ciekawych w opracowaniu i nastriju — piosenek, 
Chór Juranda. Między innemi ewraca. na siebie u- 
wagę „Pieśń Hinduska'* Rimskij-Korsakowa, w ©- 
pracowaniu Juranda, pozatem w programie wieczo- 
ru kilka znanych melodyj przabzjowych. 


IR AUDYCJA STOWARZYSZENIA  MIŁOŚNI- 
KÓW DAWNEJ MUZYKI. 


Stowarzyszenie Miłośników Dawnej Muzyki D8- 
daje dziś (poniedziałek) trzeci z kolei wieczór, prre- 
znaczony komipozycjom dawnyteh mistrzów, Kon- 
cert transmitować będą rozgłośnie radjowe o godz. 
21.000, W programie Symfonja D-dur Alberta Dana 
kowskiego, kompozytora z końca XVII stulecia, 
oraz koncert B-dur na klawesyn z towarzyszeniem 
orkiestry Jana Sebastjana Bacha. Wykonawcami 
będą: Orkiestra Kameralna pod dyr. Faustyna Kul- 
czyskiego i Janina Wysocka-Oghlewską, jako a0: 
listka na klawesynie. 
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PONIEDZIALEK, 10 GRUDNIA 


Kraków (304.3) 6,45 Z Warszawy: audycja po- 
ranna. 7,40 Program i koncert reklamowy. 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej 12,03 
% Warsz: wiadomości meteorologiczne i prze- 
gląd prasy polskiej. 1210 Z Warsz.: a) koncert 
zespołu Niny Mańskiej i b) dziennik południowy. 
13.05 Sławni wirtuozi (z płyt). 15,30 Z Warsz: 
wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 Przegląd 
komunikacyjny. 15,45 Z Warsz.: komcert orkie- 
stry Adama Furmańskiego. 16,45 Ze Lwowa: le- 
kcję jęz niemieckiego prowadzi prof. dr. Zdzi- 
sław Żygulski. 17 Z Warsz.: recital fortepjano- 
wy Janiny Rosenberg- Schindlerowej. 17,25 Tra- 
gment literacki: „Sport w poezji“ — utwory Ga- 
łuszki, Wierzyńskiego i Kaczkowskiego — recy- 
tuje p. Irena Osuchowska. 17,35 Pieśni i arje 
w wyk. Szaljapina z tow. orkiestry (płyty). 17,50 
Z Warsz.: odczyt; „Fotograf, krajoznawstwo, zi- 
ma“, wygl. dr. Antoni Wieczorek. 18 Odczyt pt: 
„Wiłłkelm- Wyrwiński, jako artysta i żołnierz", 
wygl. p. Kazimierz Witkiewicz. 18,10 Wiadomo- 
ści bieżące. 18.15 Z Warsz.: Trio Schuberta B- 
dur w wyk. tria Ginzburgów: Alfreda (skrz.), 
Pawła (altówka) i Bolesława (wiol.). 1845 Z 
Warsz: „Poczytajmy sobie’ pnzegłąd wydaw- 
nictw gwiazdkowych, wygł. p. Henryk Ladosz. 
19 Z Warsz: audycja strzelecka. 19.25 Chwilka 
społeczna. 19,30 Z Łodzi: odczyt: „Bawełniana 
stolica Połski* (Łódź) wygł. p. Grzegorz Timo- 
fiejew. 19,45 Program na dzień następny. 19,50 
Z Warsz: wiadomości sportowe 19,56 Lokalne 
wiadomości sportowe. 20 Z Warsz.: muzyka lek- 
ka i popułarna w wyk, ork, P. R. pod dyr. St. 
Nawrota i chór Juranda. 20.45 Z Warsz.: dzien. 
wieczorny i „Jak pracujemy w Polsce“ 21 Trans 
misja z Konserwatorjum warsz: III-cia audycja 
Stow. Miłośników Dawnej muzyki. Wykon.: ork. 
kameralna pod dyr. Faustyna Kulczyckiego i Ja 
nina Wysocka- Ochłewska (Wwławesyn). 21,45 Od- 
czyt z cyklu „Życie wśród przestworów oceanu" 
pt.: „Warunki życia w morzu“, wygl. dr, Michał 
Siedlągki, prof. U. J 22 Koncert reklamowy. 22,15 
Z Warsz.: lekcja tańca pod kier. p. Lucjana Wał 
szczuka. 22,35 Utwory Czajkowskiego (z płyt). 
23 Z Warsz.: wiadomości meteorologiczne dla 
komun. lotniczej. 23,05—28,80 Z Warsz: muzyka 
taneczna z dancingu „Adria“, 

Warszawa (1345) 6,45—15,35 p Kraków. 1535 
Przegląd giełdowy. 15,45—17,25 p. Kraków. 17,25 
Skrzynka poczt. — dr. Stępowaki, 17,5 Płyty. 
17,50 p. Kraków. 18 Skrzynka poczt. roln. — inż. 
Tarkowski 18,10 Przegląd filmowy. 18;15—-23,30 
p. Kraków. 

Katowice (3968) 6,45—15,85 p. Kraków. 15,35 


Wiadom. gospod. 15,45—16,45 p. Kraków. 16,45 
„Jesienna bajka“ — H. Moskwiański. 17 p. Kra- 
ków 17,25 „Ogrodnik śląski“. 17,35—18 p. Kra- 
ków. 18 Katastrofa w stratosierze' — inż. Mi- 
cewicz. 18,15—23,30 p. Kraków. 

Lwów (377.4) 6,45—15,36 p. Kraków. 15,5 p. 
Warszawa. 15,45—17,25 p. Kraków. 17,25 Kroni- 
ka harcerska 17,35—18 p. Kraków. 18 „O roli 
regjonalnych pism lilerackich* — felj. wygl. K. 
Kuryluk. 18,10 Akcja „Radjo dla powodzian”. 
18,15—23,30 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 17,50 Arje i pieśni. 19,50 „Tak 
lubi Wiedeńczyk“ — muzyka i piosenki wiedeń- 
skie w wyk. radjoork. symf. i sołistów 21,55 Mu 
zyka forlep. 23,30 Muzyka wiedeńska. 

Budapeszt (550.5) 19,40 Wieczór Beethovenow- 
ski. 22 „Śmierć generała Bema* — odczyt w jęz. 
polskim wygł. ks. K. Bem. 2250 Muzyka cygań- 
ska 

Paryż (1648) 14,20 Gielda. 21 „Lalla Roukh* — 
cpera kom. F. Dawida. 23,50 Muzyka taneczna. 

Londyn (342.1) 20 Wesoła audycja. 21,22 Kon- 
Cerly. 23,10 Muzyka taneczna. 


WARUNKI ŻYCIA NA MORZU. 


Burzliwe tafle mórz i oceaadow, zakrywające 
większą część globu ziemskiego Inają swe bujne 
życie, o którem się wie niewiel3. Tyiko pilni czy- 
telnicy nowości księgarskich mają czasem niożnosć 
zastanowienia się nad prawdą cudewnych opisów 
nieznanych warunków życia, nieznanych gatun- 
ków zwierząt. W cyklu p. t. „Życie wśród prze- 
stworów cceanu“ znany radjosłuchaczom popula- 
ryzator wiedzy przyrodniczej, prof. Michał Siedle- 
cki z Krakowa, opowie dziś o godz. 21.45 v tym 
niezmiernie ciekawym świecie, o jego walkach, mi- 
łości i niebezpieczeństwach, 


USMIECH 


KALENDARZ 
3-go stycznia: Ewa do męża: — Muszę mieć 
nową suknię wieczorową. 
— Jakto, sprawiłem ci dopiero nową na Boże 
Narodzenia. 
— Chyba nie będziesz żądał odemnie, żebym 
poszła na bal w zeszłorocznej sukni! ? 
MALŻEŃSTWO 
-— Jak się czujesz w małżeństwie? 
= Jak w teatrze Scena za sceną. 
SCZĘŚLIWIEC 
— Jak oi się podoba ten nasz Alfred? — Ten 
ma szczęście! Zaledwie jeden miesiąc jest ubez- 
pieczony od wypadku — już trzy razy wpadł 
pod auto, 
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KĄCIK DLA PAŃ 


Spotkałem kiedyś kobietę, ardzo elegancką, u- 
braną bez zarzutu w suknię z białego jedwabiu, 
skrojoną ręką pierwszorzędnego krawca — widać 
to było na pierwszy rzut oka — ze wspaniałemi 
klejnotami na szyi, lecz zeszperaną dwoma ogro- 
mnemi workami koło oczu. 

Popularną nazwą „worków po:l oczami” nazy- 
wa się często dwie różne rzeczy. 

Może to być kwestja nadmiaru skóry, która two- 
rzy się w późniejszym wieku przez rozluźnienie się 
elastycznych włókien naskórka, ©» powoduje two- 
rzenie się pod dolną powieką (czasem zresztą i nad 
górną) pustych wewnątrz, obwisłych worków 
skóry. Medycyna może zaradzić na tu w 50 wypad- 
kach na 100. Lecz lekarz nie „est w stanie usunąć 
zupełnie zagięć i fałdów skóry, bo gdyby nacią- 
grał dostatecznie naskórek i wyciął płat skóry, 
wtedy odchyliłaby się wewnętrzna, czerwona 
skóra powieki. 

Tworzenie się worków pod oczami w dużej mie- 
rze zależne jest od budowy anatomicznej: im bar- 
dziej gałka oka i kość szczęki górnej są cofnięte, 
tem łatwiej nagromaądza się w tem zagłębieniu 
tłuszcz, narastając dzień po dniu i powodując na- 
brzmienie. Z chwilą, gdy operacja usunie niepożą- 
dany tłuszcz, worki pod ocza.m znikną, naskórek 
się wygładzi a twarz straci cłorobliwy i nieeste- 
tyczny wygląd. Operacja rwa krótko i odbywa się 
przy miejscowem znieczuleniu. Oto w jaki sposób 
przystępuje się do usunięcia szpecąceg» twarz tlu- 
szczu: pacjentce, leżącej na stulo operacyjnym 
myje się starannie twarz sporytusem i roztworem 
jodu. Oczyszczenie twarzy nie zmazuje linji zakre- 
ślonej uprzednio przez chirurga, zaznaczającej do» 
kładnie zbyteczny naskórek, który nalezy wyciąć. 
Miejsce operowane obkłada się serwetkąmi i znie- 
czula się zastrzykiem z kokainy. Następnie nożycz- 
ki chirurga przecinają skórę wzdłuż nakreślonej 
linji i pod dolną powieką, Gdy płat skóry jest już 
usunięty, rozchyliwszy ostrza nożyczek szuka się 
woreczków tłuszczu. Przy rómvcy pensety Ch14- 
put'a wydobywa się nazewnątrz przedmiot poszu- 
kiwań i nożyczkami odcina się starannie wszystek 
tłuszcz, który gromadził się w ciągu miesięcy, Od- 
cina się tuż przy nasadzie wszystkie te kuleczki v 
tfuszczu, pilnie bacząc, by nie pozostała nawet o- 
drobina, wielkości główki od szpilki. Nakoniec cie- 
niutka igiełka i jeszcze bardziej cienka jedwabna 
nitka łączy wcięty naskórek, nie pozostawiając naj- 
mniejszej blizny. 

W trzy tygodnie po operacji twarz odzyskuje 
młody i zdrowy wygląd. (Uroda). 


Brano Adler 


Copyrihgt by Michal Kacha — Verlag Praga. 
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SprawaLeopoldaHilsnera 


Autoryzowany przekład Œ, Nadlerowej 


By osłabić alibi Hilsnera w wypadku Klimy, o- 
głasza prokurator w swej replito rewelacyjną no- 
wość. Odebrał w tej chwili teiegraficzną wiado- 
mość, że Wilhelma Czerwenkę w Igławie areszto- 
wano; istnieje bowiem podejrzenie, że to on na- 
kłonił świadka Kusęgo do fałszywego zeznania. 

Obrońcy tracą równowagę. Z punktu widzenia 
prawnego jest niedopuszczalna, by po zamknięciu 
przewodu sądowego ogłaszać nowe momenty ob- 
ciążające. Inni zaś sądzą, że gdyby nawet los Hil- 
snerąa nie był od początku  przypieczętowanym, 
ostatnie wystąpienie prokuratora byłoby wystar- 
czyło, aby się z nim załatwić 

I znowu dr. Baxa wygłasza teplikę, która jest 
nową agitacją na tle mordu ryżualrego. Na nic- 
śmiałe sprzeciwy przewodnicząc go nie zwraca naje 
mniejszej uwagi. Sędziowie przysięgli i słuchacze 
czerpią głębokie zadowoleni z wywodów jego 
o charakterystycznych cięciach, stwierdzonych u 
zamordowanych przez Żydów nieskalanych dziewi- 
tach. Wyrok ma zapaść nazajutrz 

Jakaś praska gazeta donosi: Dr Baxa będzie 
wkrótce przemawiał w Pradze. Podczas pauzy wy- 
wiązuje się między Baxą a jed rym z kol. gów roz- 
mowa. Ten ostatni pyta: „Czy wierzy pan fak- 
tycznie w mord rytualny? Osy dąży pan tylko do 
ogłupienia narodu?* Na co Baxa odpowiada: 
„Wprost przeciwnie! W mord rytualny nie wierzę 
zupełnie, Dążę tylko do tezo. by prz.sąd ten 
wśród ludu szerzyć”. 


W Pisek krąży nowa wersja o mordzie rytual- 
nym. Znany żydowski obywatel zwabił rzekuma 
do mieszkania swego 13-letnią dziewczynkę, któ- 
rej potem nikt już żywej nie widział. Nieco później 
znaleziono zwłoki zamordowanego dziecka. Po 
kilku godzinach, głosi fama, że sprawca dostał się 
już w ręce policji. Całe miasto przekonane jest © 
prawdzie pogłoski, Ziarna „uświadomienia kieł- 
kują. Wieczorem gromadzą się na ulicach miasta 
ludzie z pieśnią o Hilsnerze na ustach, dążą w kie- 
runku gmachu sądowego. Dr. Baxa odbiera telegra- 
my pełne uznania: „Niechaj żyje zbawca chrześci- 
jaństwa', Także o Hilsnerze z okazji Leopolda, je- 
go zbliżających się imienin, świat nie zapomina. 
I jemu doręcza się gratulacje — do wyroku śmier- 
ci, tak mniej więcej ujęte: „S> deczne życzenia do 
przypuszczalnie ostatnich imienin!* Deutsches 
Volksblatt* przynosi jako pierwszy nagłówek na- 
pis: 2000 Koron za odnalezienia lub wydanie współ- 
winowajcy, wzgl. współwinowajczyni Hilsnera. 

Dzień, w którym zapaść ma werdykt, rozpoczy- 
na się na sali sądów przysięgłych w nastroju bar- 
dzo pogodnym. Sędziowie, dziennikarze, słuchacze 
wypełniają czas, dzielący ich od rozpoczęcia roz- 
prawy, najmodniejszym sportem: piszą widokówki. 
Każdy na stosach kartek gromadzi największą ilość 
podpisów — to bezmyślne zajęcie „ie ulega nawet 
przerwie w chwili, gdy na saię wprowadzają Nil- 
snera. Po nieprzespanej nocy siaią znużcny na 
ławce. Myślami obey i zźlękniony przypatruje się 
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piszącym kartki sędziom przysięgłym, jakgdyby 
już podpisywali wyrok na nigv. 

Wreszcie rozpoczyna przewodniczący swe wy- 
wody. O godzinie 2-giej idą nędziowie przysięgli 
na naradę. Setki stłoczonych ludzi oczekuje wyro- 
ku na sali, niemniejsza ilość na dworze, Hilsrer 
jest blady, oblicze jago trapi wyraz największej 
udręki. Gdy go obrońca przygotowuje na to, że za 
oszczerstwo czeka go w każłym razie więzienie, 
odpowiada: „Nic nie szkodzi”. Na ulicy bowiem 
czyha na niego niechybna Śmierć. 

O czwartej wracają sędziowie na salę. Upał jest 
nie do zniesienia. Otwiera się szeroko wszystkie 
drzwi, by wyrok dotarł do wszjstkich, Obwieszcza 
go przewodniczący. Pytanie pierwsze, odnoszące 
się do skrytobójczego morderstwa dokonanego na 
Agnieszce Hruzie, zostało jednomyślnie zaprze- 
czone, drugie: współudział przy zabójstwie Marji 
Klimy, trzecie: oczernienie Erimana i Wassermana 
a wreszcie dodatkowe: współudział w zbrcdni, któ- 
rej ofiarą padła Hruza zatwis”dzonoy jednogłeśnie, 
Sala przyjmuje werdykt bez najmniejszego ze- 
wnętrznego odruchu. Teraz dopiero wprowadzają 
na salę trupio-bladego, drżącego ze strachu Hilsne- 
ra. W najgłębszej trwodze trafiają oczy jego po- 
przez obrońców i sędziów przysięgłych w prze- 
wodniczącego. W najgłębszem skupieniu przysła- 
chuje się odczytaniu werdyktu. Zaprzeczenie 
pierwszego pytania odbija sią wymownie na jego 
obliczu. Jak ciężkie uderzenia godzą w niego na- 
stępne trzy „tak“. Kurczowo zaciska pięści, po: 
woli upada na ławkę. 

Zjawia się trybunał i teraz zapada wyrok: 

„Śmierć przez powieszenie"! 

Przewodniczący jednym tchem odczytuje for- 
malneści. Reporterzy już znikł, każdy chciałby 
jako pierwszy zdobyć Urząd talegraficzny, 

(Ciąg dalszy nastapi). 
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Arabów 


Donieśliśmy już o oświadczeniu Wysokiego Ko- 
misarzą Palestyny w sprawie emigracji żydowskiej, 
Hale i Rady Ustawodawczej, Obecnie ogłasza ŻAT 
pełny, oficjalny tekst oświadczania. Z przebicgu 
konferencji i z treści oświadczenia ogłaszamy je- 
szcze niektóre szczegóły. 


POSTULATY ARABÓW 

Sir Artur Wauchope. Wysoki Komisarz Palesty- 
ny przyjął przedstawicieli egzekutywy arabskiej: 
Jakoba effendi Faradż (zastępea przewodniczące- 
go) Auni bey Abdul Hadi, Jemal Husseini al Hus- 
seini i Moghanan effendi Moghanan. W imieniu e- 
gzekutywy arabskiej Auni bey Abdul Hadi dorę- 
czył memorjał w sprawie sprzedaży ziemi arab- 
skiej oraz żydowskiej imigracji. 

Przemówienie Auni bey'a brzmi w streszczeniu 
jak następuje: 

„Bgzekutywa arabska pragnie zwrócić uwagę 
Waszej Ekscelencji na niebezpieczeństwa, które jej 
zdaniem płyną z sprzedaży ziem. arabskiej oraz i- 
migracji żydowskiej do Palestyny. W r. 1929 i 1930 
rzeczoznawcy angielscy, arabscy i żydowscy czy- 
nil wynurzenia przed komisją Shaw*a i innemi w 
sprawie nadmiaru ziemi w stosunku do potrzeb rcl- 
ników arabskich. Maksymalna liczba, jaką poda- 
wali rzeczoznawcy była 100.000 dJunamów. Oficjal- 
ne sprawozdania urzędów rejestru rulnego świad- 
czą, że w latach 1980—1933 118.000, dunamów zie- 
mi przeszło w posiadanie Żydów. Egz. arabska nie 
wątpi, że pozatem doszły do skutiu liczne nieza- 
rejestrowane tranzakcje. Skutki tego są ujemne 
zarówno dla mieszkańców wsi jak i miast, Produk- 
cja ludności miejskiej proporcjonalnie się zmniej. 
szyła, ponieważ wielu z nich straciłe źródła zarob- 
kowania, które czerpała z okolicznych felachów. 

Odnośnie do imigracji żydowskiej Anni tey o- 
świadczył, że w ciągu ostatnich 2 lat prześcignięto 
nawet to, czego domagał się p Zabotyński przed 
Komisją Shaw'a. Egzekutywa arabską ma podsta: 
wy do przypuszczania, sądząc według tegorocz- 
nych kwot imigracyjnych, że liczba imigrantów w 
r. 1934 osiągnie 40.000 a nawet 50.000 osób. 

Twierdzono, że tak wielka liczba imigrantów 
jest usprawiedliwiona gospodarczą zdolnością ab- 
sorbcyjną kraju. 


CO ODPOWIEDZIAŁ WAUCHOPE. 

Jego Ekscelencja, Wysoki Komisarz zwrócił się 
do członków egzekutywy arabskiej z następującem 
przemówieniem: 

Cieszy mnie, że widzę tu dziś parów, Jak pa- 
nom wiadomo, gotów jestem wystuchiwać ich po- 
glądów na sprawy palestyńskie. Temu co panuwie 
macie do powiedzenia oraz memoxjałowi, który œ 
trzymałem podwięcę troskliwą uwagę 

W sprawie sprzedaży ziemi pragnę, zanim prze- 
czytam memorjał poczynić 2 oświadczenia, które 
może nie obejmują całej sprawy, lecz mają donio- 
słe znaczenie dla poruszonej kweztji: 

1. Rząd czyni starania, aby powiększyć wydaj 
ność rolnictwa. Panom wiadomo, że poświęcam 
wiele czasu sprawie udoskonalenia metcd rolri- 
czych i cieszy mnie, że nasze zabiegi nie pozostały 
bez skutku. 

2. Rząd poczynił kroki, aby bronić interesitw 
rolników poprzez ustawę o ochroui3 rolnihów oraz 
odnośne nowele. 

Panowie poruszyliście sprawę iriizracj. Jax 
tanom wiadomo, rząd bierze pod uwagę przy usta- 
laniu liczby imigrantów zdolność sbsorbcyjną 
kraju. W wszyskich krajach są okresy szybkiego 
1.zwoju, oraz okresy powolnego rozwoju. W ciągu 
cstatnich 2 lat Palestyna szybko się rozwijała, to- 
też wzrosła pojemność kraju w stosunku do ka- 
qitału i pracy. Istotnie w wielu przedsiębiorstwach 

udowlanych i przemysłowych odczuwano brak 
sak roboczych. Lecz gdy się ustala liczbę imigran- 
tów, bierze się pod uwagę nietyike chwilę obecną, 
lecz również przyszłość. 

Co sie tyczy nielegalnej imigracji wiadomo, że 
liczba imigrantów. którzy bez zezwolenia pozostali 
w Palestynie w r. 1933 była bardzo znaczna. Już | 
przed rokiem oświadczyłem, że uważam to ża spra- 
wę bardzo ważną, również obeenia stoję na tem 
stanowisku, Rząd podjął pewne kroki, aby zwal- 
czać to zjawisko i rad jestem. że mczę zakomuni- 

„kować, iż liczba imigrantów tej 


| dużą znaja: 


karczorji spadła 


do połowy. Sądzę, że liczba ich bar-lziej jeszcze się 
zmniejszy w r. 1935. 


SZCZEGÓŁY HULE, 

Od chwili, gdy przybyłem do Palestyny, dążę do 
tego, aby podjęto w Hule prace drenażowe i meijo- 
1acyjne na mocnych podstawach 1 na wielką ska- 
lę z tych 2-ch względów: 

1. Dokoła Hule ludność znaczaie bardziej cierpi 
Gd malarji niż w jakimkolwiek iunyn, okręgu w 
Palestynie. 

2. Gdy obszar ten będzie osuszcny, wówczas 
wiele tysięcy dunamów ziemi nadawać się będzie 
ào uprawy na żyznym gruncie i w zdrowych wa- 
runkach. 

Pierwotna koncesja udzielona została w r. 1914. 
Przekonany jestem, że koncesjonarjusze czynili 
starania, aby wykonać komieczne roboty, lecz u- 
qłynęło 20 lat i oni nie zdołali zcbrać potrzeb- 
nych funduszów, aby do pracy przystąpić. Pier- 
wotni koncesjonarjusze uzyskaii przeto pozwole- 
nie od rządu przekazania ce innej grupie Z 
rastępujących 4 głównych względów: 

1. Nowa grupa posiada do dyspozycji znacznie 
większe fundusze, Prace więc d':naiżowe Í antyma- 
laryczne, rozpoczęte będą we właściwym czasie. 

2. Koncesjonarjusze dawni tyli zobowiązani 
przekazać miejscowym chłopom arabskim: 10.000 
dunamów zgodnie z żądaniem rządu nowa koncesja 
przewiduje, że w razie potrzeby przekażą się miej. 
scowym chłopom 15.000 dunamów. 

3. BN nowej "oe w odróżnienia od 


dawnej podstawowe prace drequżowe i meljora- 
cyjne wykonane będą bez żadnego obciążenia 
miejscowej ludności wiejskiej. 

4. Nie chcę tu nikogo potępiać, lecz w ciągu 20 
lat bardzo niewiele zdziałano w zakresie prac dre- 
zażowych. 

Jako Wysoki Komisarz wierzę, iż korzystnem 
jest dla kraju, gdy są widoki, ż2 Gkoło 40.000 du- 
ramów bagnistych gruntów, które w chwili obec- 
rej są bez wartości, ulegnie ostuszzniu i stanie się 
mżytecznem dla rolnictwa, że sytuacja gospodar- 
cza miejscowych Arabów ulegni3 poprawie, że ma- 
larja będzie zwalczana. 

Znanem już oświadczeniem o Radzie stawo- 
dawczej kończy się oficjalna eunacjacją Wysokie- 
go Komisarza. 


c z: 


EGZEKUTYWA ARABSKA NIE WYŚLE DELE- 
GACJI DO GENEWY. 

Jerozolima (ŻAT). Jak się ŻAT dowiaduja, nie 
«dpowiadają prawdzie pogłoski, ży egzekutywa 
arabska postanowiła wysłać speciainą delegację do 
Genewy, aby przedłożyć Lidze Narodów żale arah- 
skie w sprawie mandatu, żydowskich zakupów 
ziemi oraz żydowskiej imigracji. Egzekutywa arab. 
ska nie powzięła takiej decyzji i nie zamierza wy- 
słać delegacji arabskiej do Genewy. 


Oddalone pretensje arabskie 


Jerozolima, 9. 12. (ŻAT). Przed sądem admini. 
stracyjnym znalazła się sprawa roszczeń arabskich 
do gruntów, położonych za Satedem na górze Ka- 
naan. Roszczenia dotyczą gruntu o obszarze 20.000 
dunamów. Sąd wyłączył z przedmiotu sporu ob- 
szar 13.000 dumamów, jako bezsprzecznie należący 
do Żydów tak, że przedmiotem sprawy sądowej bę- 
dzie tylko pozostałych 7.000 dunamów. 


Jeden protokół — dwa komentarze 


Moskwa, 9. 12. PAT. Tass donosi: ,Izwie- 
stja” w artykule, poświęconym porozumie- 
niu, zawartemu ostatnio między Francją a 
Zw. Sowieckim piszą m. in.: Porozumienie 
francusko-sowieckie stwierdza, iż oba rządy 
zastosu ją wszystkie wysiłki, ażeby przezwy- 
ciężyć przeszkody, które powstały na drodze 
paktu wschodniego wzajemnej pomocy. 
Układ sowiecko-francuski świadczy, że wal- 
ka, którą prowadzą oba rządy celem konso- 
lidacji pokoju, będzie prowadzona również | 
w przyszłości. Znaczenie układu francusko- 
sowieckiego jest znacznie szersze, aniżeli zwy 
kłe ustalenie niezmienności politycznej obu 
rządów. Regjonalny pakt wzajemnej pomo- 
cy, wbrew twierdzeniom prasy przeciwników 
tego paktu, nie ma na celu okrążenia jakie- 
goś określonego państwa. Pomimo to w nie- 
których państwach powstaje nietylko opór 
przeciwko paktowi, lecz podejmuje się usiło- 
wania, mające na celu zahamować przez in- 
trygi zawarcie paktu. Porozumienie francu- 
sko-sowieckie kładzie kres tym  intrygom, 
jak również usiłowaniom, zmierzającym do 
tego, aby zahamować ścisłą współpracę mię- 
dzy Zw. Sowieckim i Francją na polu wspól- 
nej walki o pokój. Układ francusko-sowiec- 
ki zadaje cios usiłowaniom, które zdążają 
do tego, aby zastąpić pakt wschodni przez 
kombinacje mniej lub więcej efektywne, lub 
też kombinacje, które mają na oku cele, nie 
mające nic wspólnego z dziełem zabezpiecze- 
nia WKLEJ 2" a A |. —F-INoZPAZ Układ francusko-sowiecki usta- 


Federacja żydów Polskich 
w Angi u ami. Raczyńskiego 


Landyn, %. 12. (ŻAT). Nowy ambasador polski 
hr. Raczyński przyjął w piątek delegację Federa- 
cji żydów Polskich w Anglji, w osobach prezesa 
Federacji, p. Williama Wolffa, oraz pp. A. Tarlo i 
rabina Fraenkla. Delegacja powitała p. ambasado- 
ra z okazjł objęcia przezeń placówki londyńskiej. 
W rozmowie z delegacją amb. Raczyński okazał 
zagadnień ogóluo żydowskich, a 
zwłaszcza Żydów w Polsce i wyraził gotowość 
współpracy z Federacją i utrzymywania z nią stæ 
iego kontaktu. 

Lordyn, 9. 12. (ŻAT). Przewodniczący Federa- 


la, że oba rządy nie będą prowadzić roko- 
wań w sprawie układów ani też nie zawrą 
układów. które mogłyby w pewnym stopniu 
przesądzać sprawę zawarcia. paktu wschod= 
niego lub też być sprzeczne z jego duchem. 
Zawarcie układu francusko-sowieckiego jest 
nowym krokiem w kierunku wzmocnienia 
stosunków sowiecko-francuskich na drodze 
zagwarantowania pokoju w Europie wscho- 
dniej, a więc także pokoju światowego. 


Paryż. 9. 12. PAT. Omawiając protokół 
francusko-sowiecki, podpisany w Genewie 
5 bm., „Le Journal” zauważa, że nastąpił 
obecnie dziwny czas, w którym dwa pań- 
stwa, znajdujące się w toku negocjacji co 
do pewnego układu, uważają za konieczne 
przyjąć zobowiązania, że żadne z nich nie 
spłata drugiemu przykrego figla w czasie 
rokowań. Dziennik wyraża zadowolenie z te- 
go, że min, Laval, był na tyle przerażony, iż 
przedsięwziął tego rodzaju środki ostrożno- 
ści. Zobowiązanie to niezawierania bilateral- 
nych układów oznacza, zdaniem dziennika, 
przedewszystkiem to, że Francja nie da się 
holować przez Moskwę. Min. Laval celowo 
proklamował to głośno z trybuny Izby, aby 
upewnić Anglików, którzy po deklaracjach 
dep. Archimbaud zaczęli żywić pewne oba- 
wy. Laval pragnął równocześnie stworzyć 
zaporę w stosunku do pewnych presyj, jar 
kie się znajdują w deklaracjach Litwinowa. 


. 


Zniżenie kary dla racja żydów Palikich  |Zalsenie Kary dla Achinta 


Jerozolima, 9. 12. (ŻAT). Sąd apelacyjny ogło- 
sił wyrok w zakończonym jeszcze przed miesiąe 
cem procesie odwoławczym Aby Achimeira i Chal- 
ma Dwiri'ego, skazanych na 21, wzgl. 18 miesięcy 
więzienia za należenie do nielegalnej organiząejł 
Brith Hattrjonim. Sąd apelacyjny zmniejszył Achi- 
meirowi karę do 18 miesięcy, zaś Dwiri'emu do 13 


miesięcy. 
DA a »ZĆ7* EA © RZWYCUNIEWJ 
cji żydów Polskich w Angiji p. William Wolff wy- 
jechał do Polski. Zwiedzi on w najbliższych dniach 
Kraków, Warszawę, Lwów i Wilno. 


„NOWY DZIENNIK* 
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Bł. p. Dr. S. Rosenbaum 


Tel Awiw, 8. 12. (ŻAT). Dziś zmarł tu bip. dr. 
Samson Rosenbaum, wybitny działacz ejonistycz- 
ny, przeżywszy lat 75. Błp. dr Rosenbaum pocho- 
dził z Pińska. i od najmłodszych lat brał udział w 
ruchu chowewe-sjonistów rosyjskich. Praktykę a- 
dwokacką odbywał w Mińsku gdzie w r. 1902 zor- 
ganizował pierwszy zjazd sjonistów. Za podpisa- 
nie „manifestu żydowskiego odsiedział 6-0 mies. 
więzienie. W roku 1905 wybrany został posłem do 
Dumy. W latach 1915—1918 przebywał we Wilnie, 
gdzie kierował życiem sjonistycznem i był wice- 
prezesem komitetu dla spraw żydowskich podczas 


Rada Administracyjna A. Z. 


zwołana na 31 bm. do Nowego Jorku 


Londyn, 8. 12. (ŻAT). Biuro centralne Agencji | sprawozdanie dotychczasowej działalności i uzy- 
Żydowskiej komunikuje, że egzekutywa A. Ż. po | skanie zgody i poparcia K. A. Dalszym celem se- 
naradzie z przewodniczącym Rady i Komitetu i sji jest wzmocnienie niesjonistycznej części A. Ż. 
Administracyjnego A. Ż. postanowiła zwołać Ko- 
mitet Administracyjny A. Ż. na sesję do Nowego | będą omawiane, natomiast przedmiotem obrad bę- 
Jorku na dzień 31 grudnia b, r. Sesję zwołano na | dą kwestje polityczne, finansowe kolonizacyjne i 
prośbę kilku członków K. A, przyczem chodzi © | imigracyjne. 


Polska wobec konfliktu 
jugosłowiańskc-węgierskiego 


Genewa, 8. 12. (PAT). Podczas dzisiejszej dy- 
skusji na Radzie Ligi Narodów w sprawie skargi 
jugosłowiańskiej, przemawiał minister Laval, 
podkreślając w odpowiedzi na wywody delegata 
węgierskiego o polityce rewizjonistycznej, że 
„każdy, kto chce posunąć słup graniczny, zakłóca 

pokój europejski“, 

Laval twierdzi, że niektóre władze węgierskie 
nie wykazały tej czujności, jaką obiecały rządowi 
jugosłowiańskiemu. Francja pragnie, aby udzielo- 
ne było zadośćuczynienie sprawiedliwe, tak aby 
mogło nastąpić pojednanie. Niezbędnem jest zape- 
wnić skuteczną walkę ze zbrodniami polityczne- 
mi w skali międzynarodowej. 

Dłuższe przemówienie wygłosił delegat włoski, 
baron Aloisi, który podkreślił że Liga Narodów 
powołana jest w tym wypadku do odegrania swo- 
jej roli pacyfikacyjnej. Mowca wywodzi, że Wło- 
chy nie pozwolą, aby teroryzm mieszano z rewizjo- 
nizmem. Włochy pierwsze wysnnęły zasadę, że 
traktaty winne być w formie legalnej dostosowane 
do wymagań czasu, uważając to za najlepszy spo- 
sób zapewnienia spokoju. Wkońcu apeluje mowca, 
by Liga wydała wyrok, bądź na podstawie paktu, 
bądź na podstawie elementów moralnych, Historja 
Węgiersświadczy o ich poczuciu honora i nigdy nie 
zaprzeczonej lojalności. 

W dyskusji nad skargą jugosłowiańską delegat 
qelski minister Komarnicki wygłosił następujące 
przemówienie: 

„Sprawa, będąca przedmiotem obrad Rady, po- 
siada poważne znaczenie. Toteż badanie jej winno 
być prowadzone w duchu objektywizmu i spoko- 
ju, który zapewnia akcji Rady siłę moralną, nie- 
zbędną dla znalezienia rozwiązanla definitywnego, 
mogącego położyć kres stanowi naprężenia, który 


szkodzi interesom obu stron i zagraża pokojowi E A TELEGRAFICZNA. 


okupacji niemieckiej. Z końcem 1913 r. został li- 
tewskim wice-ministrem spraw zagranicznych, a 
następnie brał żywy udział w pracach Komitetu 
Delegacyj Żydowskich w Paryżu, w okresie konfe- 
rencji pokojowej, Dzięki jemu żydostwo litewskie 
uzyskało autonomię narodowo-kułturalną, Dr. Ro- 
senbaum był pierwszym litewskim ministrem spr. 
żydowskich. Po zniesieniu tego ministerstwa dr. 
Rosenbaum udał się do Palestyny, pełniąc w Te! 
Awiwie funkcje generalnego konsula litewskiego. 
Rozwijał też poza pracą sjonistyczną wybitną dzia- 
łalność w dziedzinie rozwoju prawa. 


Uczucia przyjażni wiążą nas również z drugą 
stroną konfliktu, z Węgrami. Tysiącietnie doświad- 
czenie naszych stosunków z narodem węgierskim 


uczucia honoru i godności 
chetnego narodu, którego historja zawiera tyle 


narodowej tego szla- 


wilizacja czerpała z tychsamych źródeł, co nasze. : 
W pobliżu tak drażliwej sprawy pomiędzy dwo- , 

ma zaprzyjaźnionemi narodami możemy zachować 

cały nasz objektywizm i zbadamy fakty i okolicz- | 

ności, które zostały tu przedstawione, bez żadnego 

uprzedzenia i bez chęci przesądzania w czemkol- 

wiek stanowiska Rady w tej sprawie. 

Mój kraj potępia w sposób najbardziej kategorycz- 

ny metody terorystyczne, 
które bezustannie zatruwają atmosterę polityczną 
w różnych częściach Europy. Toteż jesteśmy goto- 


Londyn, 8. 12, (PAT). Agencja Reutera donosi z 
Addis Abeba, że abisyński charge d'affaires w Rzy- 
mie otrzymał polecenie energicznego zaprotestowa- 
nia u rządu włoskiego i zażądania wyjaśnień w 
związku z okupacją szeregu punktów terytorjum 
abisyńskiego przez oddziały włoskie. Według do- 
niesień, otrzymanych w stolicy Abisynji, wojska 
tubyłcze z włoskiej części Somali, uzbrojone w 
czołgi, samołoty i artylerję, pozostające pod ko- 


w tej części Europy. Rząd polski udzieli swego peł» 
Warszawa, 8, 12. (ŻAT). Dziś rozpoczął tu obra- 


nego bezinteresownego poparcia przy objektyw- 
nem zbadaniu tej sprawy, nie kierując się żadną u- | dy zjazd delegatów Światowego związku Poalej- 
boczną myślą polityczną. Sjonu i Hitachdutu w obecności przedstawicieli 
Sprawa ta, która jest bardzo bolesna dla wszy- | z szeregu krajów. Głównym przedmiotem dysku- 
stkich przyjaciół pokoju, specjalnie przykra jest | sji i poufnych narad był nadesłany przez Lockera 
dla nas, Polaków, którzy mamy zajmować się w | referat, dotyczący m. i. paktu z rewizjonistami. 
tak specjalnie drażliwych okolicznościach stosun- Jerozolima, 8. 12, (ŻAT). Wedle miarodajnych 
kami pomiędzy dwoma krajami, które informacyj, urzędowanie Wysokiego Komisarza 
uważamy za naszych dobrych i prawdziwych przy- Sira Wauchope'a ma trwać do końca 1936 r. We- 
dle pisma arabskiego „El Islamia* następcą sira 


jaciół y 
i z któremi jesteśmy związani takiemi samemi zo- | Wauchope'a w Palestynie będzie b. Wysoki Ko- 
misarz Egiptu, lord George Lloyd. 


bowiązaniami międzynarodowemi 

Żywimy głęboką sympatję dla ludu jugosłowiań- Amman, 8. 12. (ŻAT). Krążą tu uporczywe po- 
skiego, który zabezpieczył swoją niezależność i u- | głoski o poutnej konferencji między Elmirem Ab- 
rzeczywistnił swoją jedność narodową dzięki boha- | duilahem a sirem Wauchopeem. Omawiane miały 


terskim 2 wytrwałym wysiłkom całego narodu. — | być też sprawy żydowskie, 


w Ameryce i innych krajach. Sprawy statutowe nie į ) R J 
i ca specjalnie mój kraj, uważam za swój obowią- 


wspólnych kart z naszą historją i którego stara cy- | 


Krwawe starcie wojsk włoskich i abiyńskch 


na pograniczu Somali w Afryce 


Przy bladej, ezarawo-żółtej cerze, przygasłych 
oczach, ziem samopoczuciu, zmniejszonej chęci do 
pracy, ogólnem przygnębientu, ciężkich snach, bó- 
lach żołądkowych, ucisku mózgowym, chorobli- 
wem podnieceniu, zalega się przez kilka dni zrana 
naczczo szklanką naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józeta*, __ Zalecana przez lekarzy. 
wi przyłączyć się do wysiłków, zmierzających do 
zwalczania wszelkiej działalności wywrotowej, ja- 
kiekolwiek byłyby jej cele i jakiekolwiek byłoby 
ich źródło. Jesteśmy więc gotowi współpracować 
z Radą w powzięciu zarządzeń o charafkterze prak- 
tycznym, które zapewniłyby wzajemną pomoc 
państw we wspólnem zwalczaniu tego rodzaju 
zbrodni, 

Jesteśmy świadkami faktu, że stwarzamy w ten 
sposób precedens interwencji Ligfi Narodów w 
dziedzinę wyjątkowo delikatną. Mój, rząd zastrze- 
ga sobie 
prawo powołania się na wszelkie stworzone w ten 

sposób precedensy. 

W tem miejscu muszę otworzyć na chwilę na- 
wias: 

Pragnę stwierdzić, że nie leżało w mych zamia- 
rach odwracać uwagę Rady od sprawy, tigurującej 
na naszym porządku dzientym. Jednakże wobec 
tego, że w jednem z przemówień, wygłoszonych 
wczoraj, wspomniana została sytuacja, interesują- 


zek wypowiedzieć kilka wwag ma ten temat. Fakt, 
że mój rząd nie uważał za wskazane przedłożyć 
tej sytuacji opinji międzynarodowej, nie oznacza, 
że nie miałby on do sformułowania poważnych za» 
rzutów. Sytuacja ta była przedmiotem w ciągu 
wielu lat licznych interwencyj dyplomatycznych z 
naszej strony. Dopiero po ohydnym mordzie, popeł. 
nionym na osobie jednego z uaszych największych 
patrjotów i mężów stanu, ministra Pierajckiego, o- 
trzymaliśmy pewne zadośćuczynienia, polegające 
na wydaleniu pewnej liczby terorystów. Sam fakt 
że rząd, o który chodzi zastosował się do naszych 


żądań, dowodzi słuszności naszych popizednich in- 
nauczyło mas wysoko cenić i nigdy nie wąpić w i WK 


terwencyj. Przyjmuję do wiadomości zasady, stor- 
mułowane we wczorajszem oświadczeńiu i pozwa- 
lam sobie wyrazić nadzieję, że zasady te będą za- 
wsze stosowane, Nie zatrzymuję się dłużej przy 
tej sprawie, która nie figuruje na naszym porządku 
dziennym i zamykam nawias. 

Rada przyczyni się poważnie do dzieła pokoju 
przez swoją akcję, zmierzającą do przywrócenia 
spokoju, zaufania i wzajemnego szacunku, jak rów- 
nież dobrych stosunków sąsiedzkich, pomiędzy 
dwoma państwami, członkami Ligi Narodów, 
związanemi między sobą ścisłemi zobowiązaniami 
mi paktu. Rząd polski przyłączy się w pełni do 
wszelkich wysiłków, zmierzających do tych wznio- 
słych celów“. 


LA 


mendą oficerów włoskich, napadły na eskortę abi- 
syńską komisji anglo-etjopskiej w Ualual. Między 
wojskami włoskiemi a abisyńskiemi doszło na po- 
graniczu Somali do zażartych walk, w czasie któ- 
rych po stronie włoskiej padło 60 zabitych i około 
400 rannych. 

Liczba zabitych i rannych po stronie abisyjskiej 
wynosi około 100 ludzi, 


— W Sofji stracono przez powieszenie 6-ciu 


"komunistów za organizowanie komórek komuni- 


stycznych w garnizonach wojszowych na prowi- 
neji. 

— Protestacyjny strajk adwokatów bukareszteń- 
skich zakończył się naskutek zapewnienia, że rząd 
wycofa dekret o nowych opłatach sądowych. 

— Pierwsza rozmowa telefoniczna bezpośrednia 
między Japonją a Stanami Zjadnoczonemi, odbyła 
się wczoraj, między ministrem spraw zagr. Hirotą 
a sekretarzem stanu Hullem, %tóry w rozmowie 
stwierdził, że 80 lat temu czas potrzebny na prze- 
słanie meldunku z Waszyngtonu do Tokio wyno- 
sił 7 miesięcy. 

— Na autostradzie Medjolan — Turyn samo- 
chód, pędzący z szybkością 150 klm. wywrócił eię. 
3 osoby poniosły śmierć na miejscu, 4 dwie są 
ciężko ranne. i 


Helena Thieberzanka 


zmarła po krótkich a ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 24 


Pogrzeb odbył się w niedzielę, dnia 
9 bm. o godz. 3 popoł. na cmentarzu żydow= 
skim przy ul. Miodowej w Krakowie. 


Rodzice I brat. 


Uprasza się o zaniechanie wizyt 
kondolencyjnych. 


OD NASZYCH KORESPONDENTOW 


Kronika nowosadecka 


DNI PRZECIWGRUŹLICZE, Śladem lat po- 
przednich Towarzystwo Przeciwgruźlicze w No- 
| wym Sączu zogranizowało w dniach cd 1 grudnia 
| br. do 10 stycznia 1935 r. dnie przeciwgruźlicze. W 

związka z prowadzeniem propagandy walki z gru- 

źlicą przybył do naszego miasta wagon wystawo- 

wy z materjałami, ilustrującemi metody walki z 
| gruźlicą i alkoholem. Wagon ten zatrzymał się na 
| dworcu kolejowym i jest dostępny: dla publiczno- 
ści bezpłatnie jeszcze w dniu dzisiejszym. 


Kronika _makouska 

W ostatnich dniach została tu ukończona budo- 
wa sanatorjum warszawskiej dyrekcji kolejowej. 
Sanatorjum to o pełnym komforci: zostanię po- 
święcone i owarte w dniu 20 b. m, w obecności re- 
prezentantów Rządu. 

Inż. Edmund Balsam został odznaczony srebr- 
nym Krzyżem Zasługi za skuteczną ochronę Ma- 
kowa przed zalewem przy tegorocznej powodzi, 
kierując akcją ratupkową. 


Kronika ryvmanowska 


Z inicjatywy Ligi Pomocy Pracajągym w Pale- 
stynie, Oddział w Rymanowie, którego agendami 
kieruje inż. C. Wolf, rowsała gazetka mówiąca 
„Dus Rymanower Wort“, która ma służyć idei 
konstruktywnego sjonizmu. — W.pracy redakcyj- 
nej biorą żywy udział wszystkie ugrupowania sjo- 
nistyczne. . Omawiane są tematy poważne przy u- 
dziale licznych słuchaczy. 

Zbiórka chanukowa na rzecz K. R. L. przepre- 
wadzona przez pp. Z. Schererównę, F. i K. Kelle- 
równe przyniosła ładny dochód. — W najbliższych 
dniach odbędzie się reorganizacja prac K. K. L. 

| i mamy nadzieję, że kontyngeut nałożony przez 
Ceniralę w tym roku będzie w. stu procentach wy- 
| konany, 


Kronika przemyska 


UROCZYSTOŚĆ CHANUKOWA ORG. „AKI- 
BA“. Tut. gniazdo org. młodzieży „Akiba“ urzą- 
dziło w ub, sobotę uroczysty wi+czór chanukowy 
w sali żyd. Szkoły zawodowej — dla cympatyków 
i członków tej organizacji. Na udały program wie- 
czoru złożyły się: przemówienie kierownika gnia- 
zda otw. Zwi Silbermana, inscenizacja, chór i tań- 
co palestyńskie. 


ZNACZNA KRADZIEŻ SKÓR. Przed sędzią o- 
kręgowym J. Ciecierskim stanął wczoraj Stefan 
Wajda, oskarżony o kradzież 163 skór znacznej 
wartości z magazynów w realności Pollera przy ul. 
Mickiewicza. Jako współoskarżony odpowiadał nie- 
jaki Eli Erbsman za ukrywanie przedmiotów, po- 
chodzących z kradzieży. Ten ostatni przyznał się 
do zarzuconego mu przestępstwa ł prosił o łagodny 
wymiar kary. Sprawa zakończyła się wyrokiem 
skazującym Wajdę na 18 miesięty, a Erbsmana na 
10 miesięcy więzienia. 
|--SW NSE || EE 


ODCZYT DRA DORAWSKIEGO, 

na temat: „Polska wyprawa alpinistyczna w góry 
wysokiego Atlasu* odbędzie się staraniem Klubu 
Wysokogórskiego i Oddziału Krakowskiego Polsk 
Tow. Tatrzańskiego w nadchodzący czwartek dnia 
13 grudnia b. r. o godz. 20-tej w sali Muzeum Prze 
raysłowego przy ul. Smoleńsk 9. Odczyt ilustrowa- 
ny będzie 100 przeżroczami świetlnemi. Jak wia- 
domo, p. Dr. Dorawski był kierownikiem wyprawy 
w góry, Atlasu 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 11. XII. 1934 
NOWA BOMBA: 
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Pakt trzech: Niemcy, Polska, Francia! 


Paryż, 8. 12. (PAT). „Le Journal“ zamieszcza 
władomość z Berlina, wedle której w tamtejszych 
dobrze poinformowanych kołach politycznych o- 
biega pogłoska, że rząd Rzeszy zamierza zapropo- 
nować zawarcie paktu trzech między Niemcami, 
Polską i Francją, 


Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ: 


— ZGON RED. EMILA HAECKERA. Po oneg- 
dajszym zgonie ś. p. red. Kordysa, znowu z szere- 
gów dziennikarstwa krakowskiego ubył jeden z 
najwybitniejszych i najstarszych jego reprezentaa 
tów. Stary nietyle wiekiem, ile działalnością publi 
cystyczną i polityczną, zmarły wczoraj w 60-tym 
roku życia ś. p. red. Emil Haecker, pracował od 
42 lat w socjalistycznym ,Naprzodzie*, obchodząc 
przed dwoma laty rzadki jubileusz 40-lecia pracy 
dziennikarskiej. Od roku 1920 był naczelnym re- 
daktorem tego pisma. Wytrawny publicysa i od- 
dany działacz partyjny, był jakgdyby chodzącą 
encyklopedją ruchu socjalistycznego na naszym 
terenie, któremuto ruchowi poświęcił ostatnio ob- 
szerną pracę historyczną, drukowaną na łamach 
„Naprzodu“. Z ramienia partji piastował w daw- 
nej Radzie m. Krakowa mandat radziecki, zabiera- 
jąc częstokroć głos, głównie w sprawach kultural- 
nych (teatr, Muzeum Narodowe, wygląd miasta). 
Podczas pamiętnego procesu brzeskiego narażony 
był na ataki i zarzuty, które jednak nie podważy- 
ły zaufania, jakiem stronnictwo darzyło Go jako 
przywódcę i naczelnego redaktora „Naprzodu“. 
Po przeniesieniu redakcji „Naprzodu* do Warsza- 
wy, nie było długo danem Emilowi Haeckerowi 
spoczywać w charakterze emeryta. Pozbawiony 
swego ukochanego warsztatu pracy, starzał się po 
prostu w oczach i wczoraj nad ranem zmarł po 
krótkiej chorobie. Pozostawia pamięć odważnego 
uczciwego publicysty i działacza. 

— EKSPORTACJĄ ZWŁOK RED, KORDYSAĄ.. 
Wezoraj odbyła się w Krakowie eksportącja zwłok 
£é p. red. Romana Kordysa, b. wiceprezesa Syn- 
iykatu Dziennikarzy Krakowskich i redaktora. ” 
K. C. Eksportacja nastąpiła z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu rakowickim, gdzie przybyli 
liczmi dziennikarze krakowscy oraz przyjaciele i 
znajomi Zmarłego. Nad trumną przemówił prezes 
Syndykatu Dziennikarzy red. Dr. Flach, podkre- 
ślając zasługi Zmarłego. Skolei kondukt pogrzebo- 
wy rtszył ulicami miasta w stronę II-go mostu, 
gdzie trumnę złożono na karawan-samochód. Zwło 
ki przewiezione zostały do Lwowa, gdzie pocho 
wane zostaną na miejscu wiecznego spoczynku. 


ZE SPORTU. 


Zwycięstwo reprezentacji Makkabi 
Rad Legia 


Warszawa, 8. 12. (PAT). W sobotę rozegrano tu 
towarzyski mecz piłkarski między reprezeniacją 
Makkabi a ligową Legją. Mecz zakończył się zasłu- 
żonem zwycięstwem Makkabi 3:2 (2:1), 


PRZYKRA PORAŻKA MISTRZA LIGI. 
Wielkie Hajduki, 8. 12. W pierwszym dniu mię- 
dzynarodowego turnieju piłkarskiego mistrz Pol- 
ski Ruch przegrał z FC Bayren (Niemcy) 2:1, dru- 
gie spotkanie zakończyło się zwycięstwem Garbar- 
ni nad Cracovią 2:1. 


MIĘDZYMIASTOWE MECZE BOKSERSKIE 
Z OKAZJI DNIA PZB, 

W dniu wczorajszym z okazji dnią PZB. roze- 
grano następująca międzymiastowe spotkania bo- 
kserskie: 

W Warszawie reprezentacja stoiicy pokonała 
niespodziewanie pierwszy team Poznania 9:7. — 
W Łodzi spotkanie Łódź—Śląsk zakończyło się 
równięż nieoczekiwanem zwycięstwem gści 10:6, 
Reprezentacja Lwowa pokonała u siebia drugi gar- 
nitur Śląska 10:6. Wileńscy, bokserzy przegrali z 
reprezentacją stolicy 12:4, 

MIĘDZYMIASTOWY MECZ BOKSERSKI 
POZNAŃ—KRAKÓW 


rozegrany zostanie dziś o godz 19-ej w cali Sokoła 
przy ul. J. Piłsudskiego 27. 


Tensam dziennik donosi, że berlińskie koła poli- 
tyczne oświadczają, iż kierownictwo partji naro- 
dowo-socjalistycznej zamierza pod koniec przyszłe- 
go tygodnia zaaranżować podróż von Ribbeutropa 
i zastępcy kanclerza Hessa do Paryża. 


— e — 


KOMU SKRADZIONO MASZYNĘ DO PISANIA? 


Policja krakowska zakwestjonowała u znanego 
pasera maszynę do pisania marki „Underwood“, 
Maszynę można oglądać w Wydziale śledczym 
przy ul. Siemiradzkiego l. 24, w godzinach urzędo- 
wych. 

zda 
BIELIZNA I SZCZĘŚCIE. 

Nowy Rok winna powitać każda skrzętna gospo 
dyni, mając bieliźniarkę wypełnioną świeżo wy- 
praną, pachnącą bielizną — wypraną oczywiście 
dobrem i znanem mydłem „Kołłontay z pralką“. 
To przyniesie szczęście w domu! 1760kr 


ZAKOPANE 


uadwiga Kurland - Denisenkowa (dawniej pensjonat 
„Eldorado*) zaw:adamia uprzejmie P. T. gości. że 
obecnie prowadzi komfortowy pensjonat „NAŁĘCZ* 
w drodze do Białego. Piękne położenie w najelegantszej 
dzielnicy Zakopanego i długoletnie doświadczenie 
dają rękojmię jaknajlepszego spędzenia wywczasów. 
Kuchnia wykwintna. na żądanie djetetyczna. 
Ceny niskie — Telefon 651. 


| zdrojowiska || 


ZAKOPANE. Nowoczes- 
ny pensjonat „HENKA*, 
droga do Białego, tela. 
fon 561, — Piękne, sło- 
neczme pokoje, -— pełny 
komfort, woda. bieżąca, 
centralne ogrzewanie. — 
Kuchnia rytualna, pier- 
wszorzędna. — Do dys- 
pozycji pianino, patefoa, 
Ceny przystępne. 
Zarząd: R. Przeworska. 
540g 


RABKA-ZDRÓJ. Rento- 
wna — pewna — lokata 
— kapitału. Wille — pen 
sjonaty — parcele 
sprzedaje:  Koncesjono: 
wane Biuro  „Iniorma- 
tor“, Włodzimierza Hu- 
ka, Rabka. Żądać bezpła 
tnych ofert, 174037 


PENSJONAT „Wacława“ 
ZAKOPANE, Zamojskie- 
go, telef. 495, pod zarzą- 
dem Mandelbaum j Grub- 
ner, poleca słoneczne po 
koje z werandami, ciep- 
łą i zimną bieżącą wodą 
w każdym pokoju. Ła- 
zienki Kuchnia rytuał 
na. Na żądanie djetety- 
czna, 1745kr 


ZAKOPANE od 22 gru- 
dnia do 15 stycznia, — 
Kolonja zimowa Instytu 
tu Wychowawczego G. 
Spierera. Wpisy: Kraków 
Starowiślna 85, od godz. 
3—T-ej. 449g 


ZAKOPANE. Pensjonat 
„ANASTAZJA, ul. Za- 
mojskiego, tel. 344. — 
Zarząd Flory Singerowej, 
przyjmuje — po grunto- 
wnym cemoncie — 2a- 
mówienia na komiorto- 
we, ciepłe pokoje. Dobre 


położenia Wykwintna j 


zdrowa kuchnia, Ceny 


I rzystępne, 


OSŁUŁĘDNE gospouyu e 
| 
a 


1108kr 


| Róme | 


PRZY ŻYLAKACH i roz 
szerzeniu żył  stosujcie 
pończochę elastyczną bez 
gumy, do prania, „Aca- 
demic“. Wyrób francu. 
ski i angielski — Zofja 
Muszkatowa, Warszawa, 
Nowogrodzka 22. 1727kr 


ADMINISTRATOR za 
KAUCJĄ obejmie admi. 
nistraoję domów, obzna- 
jomiony w dziale podat- 
kowym — podań — skar 
gach. Zgłoszenia telefo- 
niczne 188-41 (niedziela 
między godz, 11—1). 


PROWINCJONALNA 

kancelarja adwokacka 
Bpowodu śmierci do od- 
stapienia. — Wiadomość 
Przemyśl, Kiosk p n 
wy. dla N. ;  1043kr 


dają szmatki, starą gar- 


'derobę na wyrób chodni- 


ków i dywanów, Przera- 
biam wszelkie chodniki i 
dywany: Tkalnia, Kra- 
ków, Bożego Ciała 29. — 
Tel 163-94. 409g 


PIECZĄTKI kauczuko- 
we, metalowe i do syg- 
nowania skrzyń, worków 
Aleksander Fischhab, — 
Kraków, Grodaką 46. 

1501kt: 
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Zakopane 
komfortowy posgioaat „Oaet 
" oeniri 6 

sej z an. poć 


bieżąca woda w pel 


KOLONJA ZIMOWA 
PROF. WALDMANA 
w Zakopanem przyjmują 
wpisy młodzieży szkolnej 

Kraków, Pańska 9, 
1601kg 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 11. XII. 1934 


Rzym 9. 12. PAT. „Lavoro Fascista“, dementu- 
jąc pogłoski prasy zagranicznej o rzekomej inicja- 
tywie włoskiej w sprawie zawarcia powszechnego 
10-letniego paktu o nieagresji wraz z systemem 
koneyljacji i wsółpracy gospodarczej, stwierdza, 
że pogłoski te są absurdalne, i że są zapewne de- 
formacjami zasad paktu 4-ech. 

Omawiając następnie ostatnie wydarzenia mię- 
dzynarodowe, dziennik twierdzi, że są one dow?- 
dem, iż zagranica zaczyna rozumieć wartość paktu 
4-ech zarówno w kwestji Saary, jak i w dziedzinie 
spraw rozbrojeniowych. — Jeżeli pakt 4-ech pod 


względem prawnym obejmuje tylko 4 mocarstwa 
zachodnie, to ze względu na ducha, jaki go oży* 
wiał, stanowi instrument, domagający się rów- 
nież współpracy Rosji sowieckiej i Polski, Są to 
państwa, z których ciężarem gatunkowym należy 
się liczyć i z któremi Włochy utrzymują dobrze 
wszystkim znane stosunki przyjaźni. 

Paryż 9. 12 PAT. Wszystkie dzienniki podają 
streszczenie informacyj rzymskiego koresponden- 
ta dziennika „Star“, dotyczących planu Mussoli- 
niego w kwestji zaprojektowania ogólno-europej- 
skiego paktu. 


NIEDZIELA SPORTOWA. 


FC BAYERN ZWYCIĘŻA W TURNIEJU PIŁ- 
KARSKIM RUCHU. 
` Wielkie Hajduki, 9. 12. W drugim dniu turnieju 
międzynarodowego piłkarskiego FC Bayern (Niem- 
cy) pokonał Garbarnię 3:0 (1:0), Ruch -— Cracovię 
3:0 (1:0). Wobec tych wyników w turnieju zwy- 
ciężyła drużyna Bayern przed Garbarnią, Ruchem 
i Cracovią. 
ŚMIGŁY WYELIMINOWANY Z ROZGRYWEK 
O WEJŚCIE DO LIGI. 
Śląsk (Świętochłowice) — Śmigiy 2:0 (1:0). 

Wilno, 9. 12 W półfinałowem spotkaniu o wej- 
ście do Ligi Śląsk ponownie pokonał WKS śmigły 
(w pierwszym meczu wygrał Śląsk w Świętochło- 
wicach 5:1) kwalifikując się temsamem do finału 
z Naprzodem (Lipiny). 

—J—> 


BOKSERSKI MISTRZ KANADY W WARSZAWIE 

W Warszawie przebywa emigrant polski Kielar 
Jan, pięciokrotny mistrz bokserski Kanady i repre 
zentant jej na igrzyskach olimpijskich w Los Aa- 
geles. Kielar przybył do Polski na roczne studja. 
Zapisał się on do Polonji stołecznej, która załatwi- 
ła już wszelkie formalności, wymagane dla zereje- 
strowania swojego nowego członka, toteż kapitan 
sportowy WOZE zdecydował się wstawić Kielara 
w skład reprezentacji Warszawy na sobotni mecz 
z Poznaniem. Kielar zastąpi Neustadta, a przeciw 
uikiem jego będzie Sipiński, 

HOKEIŚCI KANADYJSCY W EUROPIE. 

Do Lomdynu przybyła już słynna kanadyjska 
drużyna hokeistów Winnipeg Monarchs. Drużyna 
ta bronić będzie Kanady w turnieju o mistrzostwo 
świata. 

Pierwszy swój mecz na grucie europejskim ro- 
zegrają Kanadyjczycy. w Paryżu dzisiaj. 

PRASKI LTC ZNOWU POKONANY. 

Rozegrany mecz hokejowy w Pradze pomiędzy 
mistrzem Ozechosłowacji LTC a Wembley Lions 
zakończył się zwycięstwem gości w stosunku 3:2 
(0:0, 1:1, 2:1). 

CZWÓRMECZ BOKSERÓW-AMATORÓW. 

Belgijski Związek Bokserski zamierza zorgani- 
zować latem 1935 r. czwórmecz międzypaństwowy 
z udziałem pięściarzy amatorów Niemiec, Polski, 
Belgji i Włoch. 


WIEDEŃSKA „AUSTRJA% W ANGLJI. 
Wiedeńska Austrja godnie reprezentowała pił- 
karstwo kontynentu na wyspie brytyjskiej. Pierw- 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową « s a x « 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


a ke Z GOR HARCU Dra LAVERA 


sq łagodnym środkiem przeczyszczającym, usu- 
wają obstrukcję, uporczywe zaparcie, wydalają 
substancje gnilne, zatruwające organizm. 


„ miesięcz. 


szy mecz z Liverpoolem Wiedeńczycy wygrali 2:0. 

W poniedziałek Austrja grała z Fulham w Lon- 
dynie, uzyskując remis 1:1. Do pauzy Wiedeńczy- 
cy prowadzili 1:0. 

Wiedeńczycy zrobili doskonałe wrażenie ewą 
grą szybką, doskonałą technicznie i fair. 

Również i trzeci mecz Austrjj w Anglji zakoń: 
czył się zaszczytnym wynikiem, bowiem zremise- 
wała ona z F. C. Binningham 0:0. Austrja grała 
bez Sindelara i Galla i — podobnie jak w poprze- 
dnich dwu spotkaniach — zademonstrowała bar- 
dzo ładną grę, za którą była niejednokrotnie go 
rąco oklaskiwana.  Austrja mogła mecz wygrać, 
lecz miała ciągłego pecha pod bramką. 


ZAWODY AKADEMICKIE W GRACH 
SPORTOWYCH. 

Komisja Międzyuczelniana Wychowania Fizycz- 
nego Szkół Wyższych w Krakowie wespół z YM- 
CA organizuje w dniach od 8—16 grudnia br, dru- 
gie doroczne zawody akademickie w grach spor- 
towych (koszykówka, siatkówka) i pływaniu. 

— SEKCJA NARCIARSKA Ż. K. S. MAKKABI 
KRAKÓW komunikuje, iż Krakowsko-Śląski Okrę 
gowy Związek Narciarski urządza w dniu 19 gru- 
dnia b. r. egzaminy dla sędziów narciarskich, w 
Krakowie, Rynek G. 40. W związku z tem odbę- 
dzie się cykl wykładów sędziowskich w dniach 
18, 17 i 18 grudnia b. r. w godz. od 20 do 21, w 
lokalu klubowym przy ul. Jagiellońskiej 10, II. p. 
W odczytach mogą również brać udizał członko- 
wie haj ka towarzystw sportowych. 


PORTRET GENERAŁA SMUTSA DLA 
MUZEUM W TEL-AWIWIE 


Johannesburg (ŻAT) Generał Smuts przy 
jał znanego malarza żydowskiego z Palesty- 
ny, Nahuma Gutmanna, który wręczył słyn- 
nemu mężowi stanu pismo od burmistrza 
Teł-Awiwu, Meira Dizengoffa, z prośbą o 
pozowanie Gutmannowi do portretu, który 
będzie umieszczony w muzeum teł - awiw- 
skiem. Generał Smuts przyjął zaproszenie i 
już w najbliższych dniach Gutmann przystę 
puje do malowania portretu. 

W Johannesburgu odbywa się wystawa 
palestyńskich płócien Gutraanna. Otwarcia 
wystawy dokonała znana  południowo-afry- 
kańska powieściopisarka Gertrude Millin. 


MUNDANTKA rutyno. 
wana, z kilkuletnią pra- 
ktyką, poszukuje posad; 
Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. „Now. Dziennika‘ 
pod „Zdolna'. 5527 


CENY w złotych: I. strona 125. — Tekst 1%— 


„Postrach Podhala" ponownie 
skazany na Śmierć 


Z Nowego Sącza donosi nasz korespondent: 

Głośna swego czasu zbrodnia, dokonana przez 
mordercę-cygana, Andrzeja Sczerdę Bazalińskiego, 
znalazła się ponownie, wskutek wniesienia przez 
obronę kasacji i częściowego zniesienia poprzed- 
niego wyroku przez Sąd Najwyższy na wokandzie 
sądu przysięgłych w dniu 6 b, m. 

Andrzej Sczerba Bazaliński oskarżony był o to, 
że w dniu 22 listopada 1930 dokonał napadu iabun- 
kowego na dom Reginy Chyc „„Mulix* w Zakopa- 
nem, ciężko zranił ją i jej wnuka Andrzeja, zamor- 
dował służącą Annę Mąka i drugiego wnuka Re- 
giny Chycowej, Jana Chyca, obrabował całe do- 
mostwo, a potem je podpalił. 

Wygląd zewnętrzny cygana nie wskazuje na to, 
by ten wychudły, mały, niepokaźny cygan, siedzą- 
cy na ławie oskarżonych skulouy, z oczyma wpi- 
temi w ziemię, mógł dokonać tak ohydnej zbrodni. 
Oskarżony w czasie przebywania w areszcie pre- 
wencyjnym usiłował kilkakrotnie popełnić samo- 
bójstwo. Ostatnio symulował chorobę umysłową i 
na skutek podniesionego przez obronę, w wywodzie 
kasacji, zarzutu zmniejszonej adpowiedzialności 
oskarżonego, Sąd Najwyższy polecił ponowne prze- 
prowadzenie rozprawy w tym kierunku. 

Przysięgli na zadane im dodatkowe pytanie, czy 
w chwili popełnienia przestępstwa zdolność rozpo- 
znania znaczenia czynu lub kierowania postępawa- 
niem była u oskarżonego w znacznym stopniu ogra- 
niczona, odpowiedzieli 12-ma głowami „nie”, 

Trybunał zasądził oskarżonego na dwukrotną 
karę śmierci i karę dożywotnieg? więzienia. Oskar- 
żony przyjął wyrok milcząco, obrońca zapowie- 
dział kasację. Przewodniczył s. o. dr. Lesiak, wo- 
towali s. o. Niewiadomski i s. o. Ściora, oskarżał 
prokurator Dr Denkiewicz, bronił adwokat Dr. 
Stern S. 


NE ECJENYTERWNZTWYS a h a i 
KRONIKA G. ŚLASKA I ZAGŁ. DABR. 


KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA, 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Katowice 9. 12. (K). Z Wielkiej Dąbrówki dono- 
szą o krwawej tragedji, jaka się tam w dniu dzi- 
siejszym rozegrała. Oto 25-letni Alojzy Nowak wy 
strzałem z rewolweru zabił swą narzeczoną 25-le- 
tnią Klarę Gawełczykównę, poczem podciął sobie 
gardło brzytwą, ponosząc również śmierć. Do de- 
sperackiego kroku pchnęło Nowaka zerwanie na- 
rzeczeństwa przez Gawełczykównę. 


EKSPLOZJA W SKŁADZIE ZABAWEK. 

Będzin 9. 12. (K). Dziś wieczorem w składize za- 
bawek Krolla na Starym Rynku zdarzył się stra: 
szny wypadek. Z niewyjaśnionej przyczyny naśtą- 
piła eksplozja konków do dziecinnych pistoletów, 
powodując zdemolowanie składu, oraz ciężkie zra- 
nienie znajdujących się w nim trzech osób: właści- 
cielki, subjekta i klijenta. W całym domu wyle- 
ciały szyby z okien. Rannych odwieziono do szpi* 
tala w groźnym stanie. Na miejsce przybyły orga- 
ua policji dla ustalenia przyczyn strasznego wy” 
padku, który w mieście wywołał ogólne porusze- 
nie. 


Gdańsk (ŻAT) Z inicjatywy trzech orga- 
nizacyj żydowskich w Gdańsku odbył się tu 
w tych dniach odczyt dr. Henryka Lówen- 
herza o „polskiej marynarce handlowej i mo 
żliwościach komunikacji handlowej z Pale- 
styną”. Na odczycie obecni byli generalny 
komisarz minister dr. Pappe, radca Ziętkie- 
wicz, polscy przedstawiciele w radzie portu 
gdańskiego radca dr Wilczyński, radca dr 
Zipper i liczne inne znane osobistości. 


„ Nadesłane 0'75. — Za tekstem 


0:25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla posznknjąc ych pracy 0'05 gr. Gratu- 


» 430 kwari. zł. 1290 


Strona za tekstem 6 la- 


lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5—. 
Zł 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10—. Nekrologi (klepsy: 
dry) do 60 mm. w I. łamie Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za drnk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
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